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Przykre stosunki.
Lwów 14. grudnia.

Nie potrzeba być wcale zwolennikiem mili- 
taryzrnu, ale mimo to można przyznać, że 
rzeczpospolita francuska od lut kilkunastu n ie­
bezpieczną prowadzi grę. Wr właściwem rozu­
mieniu i cenieniu sytuacji, że ona będzie albo 
mieszczańską, albo wcale nie będzie, usuwała 
systematycznie wojskowych od naczelnego za­
wiadywania i kierowaniu sprawami publicznemi. 
Popełniła przy tern jpdnak dwa błędy. Nadto 
jednostronnie i nadto radykalnie zastępowała 
pióropusz jeneralski przez biret adw okacki, 
zwłaszcza, że do adwokatów bez zajęcia przy­
czepili się jako jedyna odmiana inżynierowie 
cywilni. Nietylko jednak usuwała wojskowych 
od kierowania sprawami publicznemi, tak ie  tam, 
gdzie chodziło li o reprezentację systematycznie, 
a często w sposób drażniący podporządkowywała 
siłę zbrojną władzy cywilnej, a nadto, co jest 
najważniejsza w ostatnich kil&u latach armję 
i m arynarkę co do spraw wewnętrzny *b, a 
więc co do organizacji, administracji poddała 
cywiluym politykom, wspomnianym wyżej ad 
wokatom i inżynierom. Ci zaś, to zresztą ł a ­
two wytłómaczyć, zwłaszcza, jeżeli się uwzglę­
dni, że to byli często nawicjusze, nie zaniedby­
wali z reguły niczego, by podwładnym sobie 
wojskowym dawać uczuć swoje zwierzchnictwo 
zazwyczaj w sposób arogancki i często z umysłu 
obrażający.

I  nietylko mieszczański minister wojny i 
minister m arynarki ze swoimi cywilnymi sekre­
tarzami stanu, ale także każdy prefekt i pod- 
prefekt, burmistrz i raica miejski, każdy senator 
i deputowany, a nawet agitator wyborczy ochmi- 
strzowali każdego jenerała i pułkownika, z któ­
rymi jeno mieli sposobność Się zetknąć, a jeżeli 
z tego wynikały nieporozumien a, wówczas ko ­
niec awantury bywał zazwyczaj ten, że repre­
zentantom wojskowości prawie nigdy nie przy­
znawano racji. Przysłowie o kruku, który nigdy 
krukowi oka nie wykolę, stosuje się także do­
brze do tych warstw, które od lat kilkunastu 
nadają ton we Francji. Ze stanowiska przeto 
patrjotyzmu francuskiego za s łu g u j prawie na 
uznanie cierpliwość, z  jaką  oficerowie arrnji i 
m arynarki znosili przez długie lata szykany i 
z n i e w a g i .  W ielu naturalnie poddało się z rezy­
gnacją, bo musieli. Boć ostatecznie i w arjarj 
francuskiej duto taki h, co służą nie z ambicji, 
ale dla chleba powszedniego. Zważyć p sytem 
należy, że płaca i pensja wyższych oficerów 
wca*e nie są duże. Wielu jednakowoż istotnie 
z prawdziwego patrjotyzmu poadało się polity- 
kuji,cym „cywiIistom.“ Skutek był ten, że na­
prężenie wciąż rosło, a dzisiaj mnożą się oznaki, 
świadczące o tern, że owe naprężenie zbliża s!ę 
do punktu kulminacyjnego.

Koroną ich polityki było dla kierowników 
trzeciej rzeczy pospolitej stworzenie cywilnych 
m :nist.ów wojny i marynarki. Pana Freycineta, 
który był człowiekiem dobrze wychowanym i 
któ T z czasów obrony narodowej w roku 1871 
zaskarbił sobie pewna militarne w adomości, a 
nadto z powodu swoich zdolności organizatorskich 
zasłużoną cieszył się sławą, arroja^ znosiła bez 
szemrania, choć także niechętnie. Także m ary­
narka nie szemrała głośno przeciw ministrom 
takim jak  Burdeau i Faure, ludziom o nieskazi­
telnym charakterze. Dzisiaj jednak rzecsy wy 
glądają cokolwiek inaczej. Radykały, którzy we 
Fran. ji tak  samo, jak gdz eindziej, są z reguły 
nietaktowni, nietolorantni i bezwzględni, uznali 
za stosowne postawić ns czele arrnji i m arynar­

ki ludzi, których specjalnością jest od lat nie­
nawistna i obrażająca k ry tyka instylucyj i ludzi 
nadających ton w arrnji i m arynarce. Nominacja 
Lockroy’a ministrem m arynarki, a Cavaignao’a 
mioistrem wojny, były dostateczne, by oficerów 
armji i m arynarki jak  najgorzej usposobić.

To, co dotychczas panowie Cavaignac i 
Ittckroy zrobili, sytuacji nie poprawiło. Posłu­
szeństwa nigdzie jeszcze nie odmówiono, skan­
dali publicznych uniknięto, ale oficerowie siły 
zbrojnej — lądowej i morskiej — wielokrotnie 
już dość wyraźnie demonstrowali, a z wielu stron 
grożą teraz t'um ne dymisje, które same dla siebie 
byłyby może drobniejszego znaczenia, które je­
dnak mogą się stać punktem wyjścia ruchów 
popularnych, groźnych dla rzeczypospolitej. Je 
neralicja paryska niedawno demonstracyjnie nie 
przyjęła zaproszenia prezydenta rzeczypospolitej 
na łowy, bo nie chciała się zetknąć przy tej 
sposobności z ministrem wojny Cavaignac’em. 
Z portów wojennych donoszą o demonstracja:, h 
oficerów m arynarki i ich hołdach na rzecz bar­
dzo łubianego i popularnego admirała G e rv as’a, 
oddanego przez ministra m arynarki Lockroy’a 
pod sąd wrzekomo z powodu zawiści osobistej. 
Pięknemi te stosunki me są. A jak ie  z tego w y­
nikną skutki ? Następny gabinet będzie musiał 
wrócić do zaiady ministrów fachowych i miano- 

"wać jenerałów n iuistrami wojny, a admirałów 
ministrami m arynarki, inaczej gotowe nastać sto­
sunki, jakie oogi w latach sześćdziesiątych i 
siedmdziesiątych panowały w Hiszpanji Były to 
czasy pronuncjamentów wojskowych, łłzeczpo 
spolita powinua się więc mieć na baczności.

Podwyższenie płac nauczycieli 
szkół indowych.

Na ostatniej sesji polecił sejm wydziałowi 
krajowemu zastanowić się nad kwestją polepsze 
Dia bytu materjalnego nauczycieli ludowych, 
i. przede wszy&txiem nad podwyższeniem płac 
nauczycielom w czwartej klasie, t. j. w małych 
miastach i miasteczkach, dalej nad kwestją przy 
znania dodatku na mieszkanie nauczycielom 
młodszym na wsi, oraz nad zaprowadzeniem, 
ulg w opłacie 10% , którą nauczyciele przy za­
mianowaniu uiszczają na rzecz funduszu emery­
talnego.

Powyższą sprawą zajął się wydział krajowy 
z prawdziw. życzliwością i po porozumieniu się 
z radą szkolną krajową oraz po dokładnetn i 
wszechstronne® zbadaniu stosunków, postanowił 
przedłożyć sejmowi projekt zmiany obowiązują 
cej obecnie ustawy o stosunkach prawnych sra 
nu nauczycielskiego, k t ó r a  t o  z m i a n a  m a  
n a  c e l u  z n a c z n e  p o d w y ż s z e n i e  p ł a c  
n a u c z y c i e l o m  l u d o w y m ,  n i e t y i k o  w 
c z w a r t e j  k l a s i e ,  t. j. w m n i e j s z y c h
m i a s t a c h  i m i a s t e c z k a c h ,  a l e  t a k ż e  
n a u c z y c i e l o m  p i ą t e j  k l a s y ,  t o  j e s t  
w g ir : n a c b w i e j s k i  ;h

W sprawozdaniu swem podniósł wydział
krajowy, ż j  chcąc pozyskać siły nauczycielskie 
dla szkół wiejskich, których I r a n  dotąd tak
dotkliwie czuć się daje i jest jbdnym z głów­
nych powodów tak  wielkiej ilości klas bezczyn­
nych, potrzeba koniecznie polepszyć by t nąu 
czycieh także w ostatniej klasie płac, t j. w 
gminach wiejskich.

W edług opinji rady szkolnej krajowej w 
szkołach wiejskich systemizowanych jest po.ad 
nauczycieli starszych 3687, a z tej liczby według 
ustawy dziś obowiązującej tylko d j  15%  posad 
czyli do 552 posad przywiązaną jest płaca 400

zł. (nie licząc dodatku), do 20°/o czyli 736 posad 
przywiązaną jest płaca 350 zł., zaś do 65%  czyli 
2399 posad przywiązaną jest płaca 300 zł. P łace 
te jednak okazują s:ę tak niewystarczające, że 
z ostatniej liczby 2899 posad nauczycielskich 
z płacą 300 zł. tylko 894 obsadzonych jest stale, 
a reszta 1505 posad obsadzonych jest badź tym ­
czasowo przez nauczycieli, nie mających naj­
częściej kwabiikac.i, bądź nieobsadzonych wcale. 
Dowód tę najlepszy, że płaca 3Q0 zł. na wsi 
mimo dodatku w postaci mieszkania nie wy­
starcza.

W ydział krajowy wyraził zaś przekonanie, 
że podane przez radę szkolną krajową, cyfry są 
tak  wymowne, iż wobec n;ch nie ma potrzeby 
bliższego motywowania wniosku o polepszenie 
plac w gminach wiejskich. Wobec tych ofiar, 
jakie kraj czynił i czyni na szkoły ludowę, po­
zostawienie nadal tego stanu rzeczy, byłoby — 
zdaniem wydziału krajowego — zniweczeniem 
w znacznej c:ęści owoców dotychczasowych usi­
łowań i nakładów.

/omiany, 'akie wydział krajowy zapropono­
wał w obowiązującej ustawie o stosunkach pra­
wnych stanu nauczycielskiego są następujące :

W małych miastach i miasteczkach w czwar­
tej klasie pobierali dotąd nauczyciele ludowi 
w połowie posad każdego powiatu 500 zł., w d ru­
giej połowie 450 zł. W edług nowego projektu 
wyznaczoną została płaca (bez ograniczenia pro­
centowego do pojedynczych powiatów) d l a  25%  
p o s a d  500 z ł.; d l a  40u,o p o s a d  450 zł. Do ’ 
najwyższej płacy 600 zł. w tej klasie mogą być 
posunięci tylko nauczyciele kierujący szkołami o 
pięciu lub więcej klasach, tudzież tacy nauczy 
ciele tyclńe szkół, którzy posiadają egzam in . 
kwal fikacyjny dla szkół wydziałowych.

Ograniczenie to dla tego zostało wprowadzo- 
nem, aby w m ałych m iastach i m iasteczkach, 
dla szkół 5 i więcej klasowych, zwłaszcza mę 
skich, mających w wyższych klasach wybitny 
kierunek przemysłon o handlowy, pozyskać nale 
życie ukwalifikowanycb nauczycieli, uzdolnionych 
specjalnie w tym kierunku, a zatem posiadają­
cy cli egzamin wydziałowy z jednej z trzech grup 
fachowych. Takim nauczycielom z wyższą kwa­
lifikacją należało też przyznać wyższą płacę.

Dalsza zmiana dotyczy płac nauczycieli 
w gminach wiejskich, tj. w p ia tij klasie. Dotąd 
pobierał nauczyciele w tej klasie w 15%  posad 
każdego powiatu 400 zł., w 20'7o posad 350 zł., 
zaś w 65%  posad 300 zł. Obecnie proponuje 
wydział kr»jowy d l a  25°/0 p o s a d  k a ż d e g o -  
p o w i a t u  400 zł., z a ś  d l a  r e s z t y  75% 
p o s a d  350 zł.

W płacach nauczycieli młodszych proponuje 
wydział krajowy podwyższenie następujące :

W trzeciej klasie szkół pospolitych i
w czwartej klasie szkół wydziałowych zamiast 
360 zł. płacy i 36 zł. dodatku na mieszkanie, 
p o b i e r a ć  b ę d ą  n a u c z y c i e l e  m ł o d s i  
400 zł p ł a c y  i 40 zł. n a  m i e s z k a n i e

W czwartej klasie szkół pospolitych nauczy­
ciel młodszy, zamiast 300 zł. płacy i 30 zł. do­
datku, p o b i e r a ć  b ę d z i e  400 zł .  p ł a c y  i 
40 zł .  d o d a t k u .

Dodatek na mic zkanie pobierali dotąd tylko 
nauczyciele w miastach i miasteczkach w wyso­
kości 10"/a swej płacy. W gminach wiejskich
tylko kierownik szkoły lub nauczyciel, który
sam jeden w szkole nauczał, miał prawo do bez­
płatnego mieszkania w ludynku  szkolnym, lub 
w braku  tego do stosownego wynagrodzenia. 
Obecnie proponuje wydział krajowy p r z y z n a ­
n i e  d o d a t k u  w w y s o k o ś c i  10°/o p o b i e ­
r a n e j  p ł a c y ,  w e z y s t k i m  n a u c z y c i e ­

l o m ,  a z a t e m  t a k  m ł o d s z y m ,  j a k  i 
s t j a r s z y m  w g m : n a c h  w i e j s k i c h .

N o w a  u s t a w a  w e j ś ć  m a  w ż y c i e  
z d n i e m  1. w r z e ś n i a  1896 r.

Z powodu projektowanego podwyższenia 
płac nauczycielskich, nadwyżka wydatku wynie­
sie w najbliższych latach 104 540 z ł ,  zatem je ­
d e n  c e n t  dodatku do podatków bezpośrednich 
wystarczy na rok 1897 dla pokrycia zwyżki, 
spowodowanej polepszeniem bytu nauczycieli. 
Ponieważ ustawa wejść ma w życie dopiero od 
1. września 1896 r ,  zatem na rok 1896 wystar­
czy na ten cel kwota 35 000 zł.

Z powodu podwyższenia płac nauczycielom 
ludowym w najniższej klasie, oświadczył się wy­
dział krajowy przeciw przyznawaniu ulg w opła­
tach na rzecz funduszu emerytalnego.

Czciciele caratu.
n i .

„Przegląd jednej z takich map Polski — 
pisze książę Józef Lubomirski — w. epo­
ce, kiedy jeszczp byłem młodym i niedoświad­
czonym, zrobił ze mnie nieprzejednanego przeci­
wnika powstania 1863 r. Nigdybym nie podno­
sił oręża przeciwko Rosji, czułbym się jednak 
szczęśliwym, gdybym mógł zobaczyć moją oj­
czyznę w lepszych warunkach. Roszczenia Pola­
ków skazywały ich na niepowodzenia i właśnie 
moje przywiązanie do Polaków było przyczyną, 
że sprzeciwiałem się ich dążeniom. Byłem, zdaje 
się jedynym członkiem arystokracji polskiej, 
który odważył się jawnie wystąpić przeciwko 
powstaniu. Ściągnąłem wtedy na siebie niena 
wiść moich rodaków, niechęć mojej rodziny, 
podejrzenia o tchórzostwo i zdradę. Jednakowoż 
teraz nic żałuję wcale mojego postępowania, 
widząc, że słuszność była po mojej stronie. 
Lecz któż w owym czasie by ł w stanie prze­
konać Polaków, rozdrażnionych do ostateczności 
i podżeganych przez Europę ? Tam, gdzie czło­
wiek takiego znaczenia, jak  Wielopolski, doznał 
niepowodzenia nikt już nie był w stanie odwró 
cić złegc “

Słowa te podobają się nadzwyczaj Lipran- 
diemu, który powiada, iż „książę wogóle po­
wstaje przeciw roszczeniom Polaków do Resji 
zachodniej uważając to za największy błąd 
z ich strony, i mówiąc, że .powstanie było 
dziełem grzesznem.11 Zapewnia on nawet, że 
obecnie te ,polskie marzenia nleciały, że dąże­
nia i roszczenia politycznego bytu, zajęc>a Czer 
wonej i Białej Rusi i Litwy stały się obcemi 
duchowemu nastrojowi teraźniejszego pokolenia 
Polaków“ — ale pod tym względem autor nie­
stety (my powiem y: na szczęście Red.) się
myli. Niezliczone fakty wskazują, że Polacy 
niczego się nie nauczyli od r. 1863 i wystarczy 
tylko badać zdania i uwagi zagranicznej pracy pol­
skiej. niezliczone polskie pamflety. manifesty i 
memoranda, aby się przekonać, że i teraz 
fąnatycy „idei polskiej“ powtarzają to samo, co 
mówili i czego żądali przed laty trzydziesta i 
sześćdziesięciu. Prawdziwi polscy patrjoci, do 
jakich należy (?) ks. Józef Lubomirski, ju t  od 
daw na naturalnie wyrzekli się (!?!) nierozsą­
dnych marzeń o Polsce „cd morza do morza.“ 
Ale niestety niewielu jeszcze znajduje się wśród 
Polanów prawdziwych patrjotów, tonących w le- 
gjonach fanatyków i marzycieli, którzy widząc całe 
zbawienie Polaków w politykomanji i spiskach.

Sojnsz francusko rosyjski odrzucił obecnie 
Polskę na drugi plan, a kwestją polska, bnrzona 
i roztrąbiana wcześniej przez Francję w celach

ekonomicznych, obecnie, pom mo wszystkich wy- c--r- 
siłków „partjotów“ polskich nie może pizyjąć 
tej ostrej formy, jaką pe~ odycznie przyjmowała r~r- 
dawniej."

Po takiej nwadze przytacza L ;prandi zno*u 
w yjątek z „cennego" dzieła ks Józefa Lubomir 
skiego następującej osnowy : y y

„Obecne połeżenie Europy zabrania nam 
wszelkiego powrotu do zestawiania fantastycznych 
map Polski; różnice religijne tracą teraz z kz- cr~- 
żdym dniem znaczenie i zdaje się, że niedalekim 
jest czas, kiedy fanatyzm, stawszy się niemożli- ^  
wym, ustąpi miejsca indyferentyzmowi. Dlacze 
goż Polacy nie mają żyć swobodnie i szczęś'iwie ^  B 
pod niebem rosyjskiem, mając równe prawa z in S-'* 
nymi poddanymi Ro^ji, przykładając swą iękę B £ 
do budowy wspólnego gm achu? Dlaczego nie w B 
mają się zgodzić dobrowolnie na warunki egzy- S 
stancji, które już przedtem przyjęło tyle sła- "T 
wnych w historji narodów, jak  Bretcńczycy, Fm 
Prowansale, W ęgrzy, Toskańczycy, Neapoiitań 
czycy, Sasi i Szkoci ?“

W szechpotężna ręka. historji — robi znowu 
uwagę Liprandi — przywiązała Polaków do jSt 
wielkiej ojczyzny słowiańskiej i powinni cni a*- 
wejść na wieki w jej skład, jak weszli naprzy 
kład  Bretończycy w skład Francji, lub Neapoli-

t0J
■WŁ

■
3
C?
C T
&

SC*

tańczycy w tk ład  W łoch Jest to jedyne nalu 
ralne wyjście „kwestji polskiej“ i n e można 
sobie nie życzyć, aby trzeźwy głos ks Lubomir 
skiego tego prawdziwego (?) polskiego patrjoty, 
znalazł sympatyczny oddźwięk w masach inteli 
gencji polskiej, której już dawno ezas połączyć 
swoje nczncia z uczuciami duszą i ciałem odda­
nego Rosji polskiego ludu ('Bezczelność w tw ier­
dzeniu tern rzeczywiście godna podziwu. IśedA 
Książę Lubomirski, prorokując zjednoczenie się 
Polski z Rosją, to naturalue i nieodzowne połą 
czenie się dwóch największych narodów słowiań T "  
skieh, dowodzi, że Polacy nietylko na te n  nic "  
nie stracą, lecz przeciwnie zyskają w.ęeej, niż i 
Rosjanie. Istnienie wielkiego państwa, jak Rosja, q  
zawsze jest trwalszem, niż maleńkiego, jak P d  Ł
ska i dlatego Polacy raz na zawsze powinni 
porzucić marzenia o Polsce, oddzielonej od 
Rosji.

„Polak, wierny poddany Rosji — słowa ks. 
Lubomirskiego — nie mający w sercu i nie 
budzący u Rosjan żadnej nieufności, czyż nie 
będzie z większą korzyścią pracował w służbie 
dla wielkiej Rosji, niż dla małego państwa, 
z nietrwałą egzystencją, iak np dla Bułgarji 
lub Serpji ? Jestem  przekonany, że w krótkim 
czasie kwestją słowiańska ogłosi swoje w ystą­
pienie na arene europejską. Rasy łacińska i ger- 
mańska, podzielone na jednostki, nie odczuwają ^
konieczności zupełnego połączenia się. Ta chwila 
nastąpi jednakowoż dla Słowian, i w obec tego 
jasnem jest i oczywiste®, że Polska nie powinna 
mieć pretensyj do znalezienia sio na najwyższym 
szczycie słowiańskiego gmachu. Pierwsze miej 
sce należy się bez wątpienia Rosji. Tereżniejsz.y • 
żywotny interes Polaków zawiera się w tern, 
aby połączyć się z Rosją na zasadzie zupełne f*** 
równości praw administracyjnych. Wiem dobrze, G& 
że swą snrową represję Rosjanie tłómaczą tem, . 
że nie można się było ograniczyć na ukaraniu 
jednych tylko przewódców jarodowych, gdyż 
Polska nie miała nad sobą nigdy innego władcy, 
prócz własnego niepokoju, Kióry m ą rządził. To 
zdanie może być spuawiedliwem, należy Bię jr 
dnakowoż spodziewać, żo niepokój, który owła­
dnął charakterem  Polaków, z biegiem oz-acu 
zniknie.u
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LIST! POLSKIEJ DAMY.
(Przyczynek do naszych dziejów).

IX.
List jedenasty naszej autorki, pisany z W ie­

dnia, nosi datę 1844 roku. — Wiedeń jest nader 
mitem miastem — r owiada bezimienna — ale 

bż grobem wszelkiej eamodzielnośc-. Prudno we 
sdniu utrzymać się w charakterze i me 

wpaść w wesołą bezcbarakternoiA, panującą w 
tem mieście. Kto jest twórcą odrębnego, wie­
deńskiego typu? Jak  uczą nas dzieje, Wiedeń 
Eie zawsze był takim, jakim jest obecnie. 
I  ieńczycy mieli swą tragiczną, bohaterską 
epokę, lecz Y^aftpic, by dziś żyjące pokolenie 
doroBło dc podobnego zadania. Od m edyi datuje 
się ten upadek ducha ? Niektórzy twierdzą, że 
od czasów Karola VI. Ależ po nim n astąp ,h : 
nobożna i surowych obyczajów Marja T< re a, 
tuczież postępowy Józef II Mojem zdaniem stan 
obem y W iedna wziął swój początek od roku 
1815, kiedy to uwieczniła mę w tem mieńcie 
bezmyślna wesołość kungresu. Kongres tsżcKJ j  
ale me .postępuj w pracy — 'powiedział ks. de 
L. ;oe. Twierdzenie to zawsze da się zastosować 
do W edeuczykówr, a bardziej jeszcze do Wie­
denek. 8ą to bezduszne lalki, a jeżeli posiadają 
duszę, to z pewnością cielesną... Zapewne sąd 
mó| nazwiesz przesadnym, moie naw et złośli­
wym Nie c fuę r,o przecież. Na mrne vVicdeń 
sprawia wrażenie wystawy tow rów modnych.

C> prawda, mm:o napływu różnorodnych 
narodowości u trzy m u j się w Etolicy w niepoka­
lanej czystości wiedeńskie: ton, djalekt, rbyczaj. 
Inna rzecz z pytaniem, czy wynika dla cywili- 
zac i jaka korzyść z tego, że rokrocznie p«- 
wna dość pełnych życia Słowian, Mad|arów, 
Greków i Włochów, przerabia się na W iedeń­
czyków ?! .

Przez długi czas rozpisywała się p ra .a  o 
postępie nadzwyczajnym monarchji austriackiej.

4 Lhtiż: „Dzisnnik Dolski" 1895 r. Uł'- 340.

Mówiono o nowej epoce dziejowej. Przebywam 
obecnie w samem centrum Daństwa, patrzę i nie 
widzę żadnej z tych wielk;eli howcści. Przepra 
szam — są koleje. Są one bezwątpienia środ­
kiem cywilizacyjnym, tworząc drogi, któremi 
Austrja oddalić się może od dawnego systemu 
rządowego. Czy. też M etternich ze stanowił s;ę 
nad skutkami kolei żelaznych ? Zapewne nie roz­
ważył dobrze tej kwestji. Chciano cośkolwiek 
zrobić, co się dało najprędzej w dziedzinie eko­
nomicznej — choćby to było w rzeczywistości 
m arną parą, dymem.

O baronie Kiibecku, który, jakby z pod 
ziemi, w ytrzasnął koleje żelazne, opowiadają jego 
wielbiciele, iż wie on bardzo dobrze, że buduje 
rewolucję. Baron, jako komo n o v u i,  (est już od- 
dawna osobistością, niewygodną arystokracji ro­
dowej, ale posiada on sekret wydobywania pie­
niędzy, czego nie byli w stanie dokazać jego 
wysoko utytułowani poprzednicy. Widziałam ba­
rona cnegdaj. Niepozornie w ygląda: sprawia
wrażenie prawdziwego cesarsko-królewskiego 
urzędnika. Ojciec jego podobno był krawcem 
w małem miasteczku a i m. tka barona zaliczała 
się dó stann mii szczańskiego. (Jzłuwiek ten musi 
posiadać iśc/e demonDztią silę, gdyż inaczej n e 
stanąłby tak wysoko i nie zdolałoy s.ę utrzymać 
obok Mettcruicha. Kiibeck bliskim jest już zgrzy- 
biaiej stf. ości. Wszystko tchnie w Austrii sta­
rz y zn ą -Ja k i los czeka to p. ń s t^ o : Śmierć, czy 
odrodzenie ?

Optymiści spodzjąw ają się odrodzenia i lo 
na drodze d ;i±.okr«tyoznpj. — Arystokracja 
mu i być uson ę ta ! wołają Lberali austrjaccy 
i juz j wodzą jako przy k;ad Kubeeka. W każdym 
ra^ie dokonał on nadzwye.zajoyuh rzeczy. Naj­
główniejszym j(,go czynem pozostanie fakt, iż 
zdołał się utrzymać na stanowisku, na którom 
bezpośrednio przed nioi upadł taki hfabta Taaffe. 

i Ten ostatni miał oświadczyć, iż wtedy tylko 
zdoła przywrócić i utrzymać ład w finansach 

j monarchji, jeżeli zostaną dokładnie oznaczone 
potrzeby budżetu państwowego. Rewolucyjne to 

. żądanie odniósł i do wydatków ministerstwa 
| spraw zewnętrznych, gdzie Metternich dysponuje 

znacznym  funduszem tajnym. Fundusz te r prze

stałby być tajnym, gdyby zażądano z niego ra ­
chunków. T ak  więc uznano Taaffe’go jako nie- 

I zdolnego do piastowania teki ministra skarbu 
i powierzono mu naczelno stanowisko w sądowni­
ctwie. Jak  postępuje Ktibeck wobec m arnotra­
wienia tajnych funduszów? O tem nikt nie wie. 
To tylko jest rzeczą pewną, że zdoła salwować 
swą powagę, co znaczy bardzo wiele u parwe- 
njneza, postawionego wobec rodowej magnaterji. 
Jest jednak wielce wątpliwem pytanie, czy po­
wierzenie zarządu w ręce mieszczańskie wyszło­
by na korzyść państw a? Wszak mieszczanie 
stali już w monarchji u steru władzy, cóż, kiedy 
starali się jeszcze przewyższyć błędy szlachet- 
czyzny. Przypomnij sobie Thuguta, czy też Thu- 
nichtguta 1 Choćbym nawet nie była arystokrat- 
&ą, musiałabym nazwać niesprawiedliwemi i głu- 
picmi wrzaski, poanońzone przeciw arystokracji. 
Gdybyż ci demokraci znali przynajmniej historję ! 
I  tak wt źmy na przykład Czechy. Arystokrację 
tamtejszą złamano i wytępiono doszczętnie, lecz 
cóż zyskali na tem mieszczanie i chłopi? Jestem 
najmocniej przekonaną, że żywioł arystokraty­
czny jest n eudbicie potrzebny dla ograniczenia 
władzy monarchicznej. Naturalnie musi to być 
arystokracja, [.osiadająca przekonania polityczne, 
nie zaś dworska iłuzba, ozdobiona t^ tiłem  szla­
checkim. Wśród narodu, złożonego wyłącznie 
z klasy mieszczańskiej i włuśei. ń.kiej, nie łacno 
wyrobi się opozycja dość silna wobec władzy 
monarehicznej. Klasy te zbyt są związane z ma 
łostkowymi interesami, ich wychowanie i tryb 
żyi ia obejmuje z b y t  ciasne w duokręgi, by mo­
gły w z y b i t  się do tego polityczuego poziomu, 
któryby w y k o n y w a !  potrzebną kontrolę wobec 
t io .u  Arystokracja pieniężna me służy nigdy 
sp-wwie postępu politycznego, gdyż plniokraei są 
najskrajniejszymi serwibstami. Cóż może być 
bardziej pogardy godnem, jak  bydlęce poniżanie 
się tych kreatur, czujących się w siódme® nie­
bie, gdy je  które z książątek obdarzy wstąże 
Czką orderową. A jednak tak zwani liberali po­
chlebiają plutokracji, obrzucając błotem szlachtę 
rodową. Przecież ta plutokracja jest wrogo uspo­
sobioną dla warstw ludowych, podczas gdy 

g sjsih tit p irgnie  iylLo stanąć na czele tychże.

mac
Historja nie wykazuje ani jednego faktu, 

by wielki ruch postępowy wyszedł z łona pluto­
kracji, zaś szlachta niejednokrotnie przewodziła 
w dobie ogólnodziejowych przewrotów. Demo­
kraci sądzą, iż składają dowód wolnomyślności, 
zohydzając arystokrację. Czyniąc to, nie dzia­
łają  w duchu liberalnym, lecz w serwilistyeznym. 
Podtrzymują oni despotyzm, dla którego silny 
żywioł szlachecki jest najbardziej niebezpiecznym. 
Dla tego też rząd toleruie wymyślanie szlachcie 
ns scenie i w druku Gdyby demokraci mieli 
zdolności i poczucie polityczne, to przekonaliby 
się rychło, że z szlachtą wspólnego mają wroga. 
Przy reformie nasz jeb  stosunków politycznych 
nie chodzi o to, by odebrać resztę praw tym, 
którzy jakiekolwiek prawa jeszcze posiadają, 
lecz o zapewnienie każdej klasie ludności swo­
bód jak  najobszerniejszych. Nieprzyjaciele po­
stępu mogą tylko tryumfować patrząc na zapasy 
arystokracji z demokracją, miasto, by żywioły 
te połączone wyruszyły do walki z tyranją 
urzędniczą. Oto jest zasadnicza przyczyna, dla 
której sprawa reformy pobtycznej me maże po­
stąpić naprzód, lubo wszędzie odczuwają jej po­
trzebę. Ci właśn e, którzy najgłośniej krzyczą o 
wolności i ckętnieby chcieli odegrywać rolę mę­
czenników za jej sprawę, są najgorliwszymi po 
pletza ikami n ewoli, podtrzymując czynem starą 
m-.kssmę rz idowa despotów: divide ct im pera! .

Obok wymownej apologji srystokratycznych 
zasad, wygłoszonych w powyższym liście, nie 
wiele, krom osobistych komentarzy, pozostaje 
nam do nadmienienia.

Z icirnij uy od Kub>cka.
Karał K iibeik  baron Kiibau, pochodzący 

z ubogiei rodziny m eszczińskiej osiadłej w 
Igławie, rozpoczął karjerę urzędniczą w roku 
1800, jako urzęduik polityczny. Zdolności po; 
siadał niezwykłe, więc też mimo nieszlacbe- 
ckiego pochodzenia, posuwał się bardzo szybko 
po stopniach urzędniczej hierarchji. W  roku 
1810 był już radcą w nadwornej kancelarji, gdzie 
giównie zajmował cię sprawami skarbowemi, 
lubo używano go i do interesów politycznej na- 
turyjjpodczas kongresów w Weronie i Lublanie. 
Ktibeck był autorem przedłożonego rządów, w

roku 1818 projektu założenia bankn narodo­
wego, a zamianowany w roku 1840 prezyden­
tem kamery nadwornej górnictwa i mennicy, 
poruszył pierwszy, (w roku 1841) myśl budowy 
kolei państwowych, oraz zaprowadzenia tele 
grafów (w roku 1846). U rzędnik starej szkoły, 
nie mógł się pogodzić z nowymi prądam i, więc 
też w m arca 1848 roku usunął się z czynnej 
służby, lecz w dwa lata  później przyjął ofiaro­
waną mu godność prezydenta rady państwa, 
na którem to stanowisku czynny do ostatniej 
cb vili życia, zm arł w dniu jedenastym w rze­
śnia 1855 rokn.

Odmienną była karjera zmarłego tegoż 
w grudniu roku bieżącego Ludwika Taffego, 
ojca hrabiego Edwarda, długoletniego p r  e 
m j e r a  cislitawskiego gabinetu. Potomek staro 
żytnego rodu arystokrątycznego, wychowanieo 
Thtresianum ’ obrał sobie po ukończeniu 
studjów zawód sądowniczy, w którym  bardzo 
szybko awansował. W dwudziestym trzeo;m roku 
życia piastował już urząd radcy apelacyjnego, 
z Wenecji zaś w roku 1821 przeniesiony został 
do Lwowa, w charakterze prezydenta guber 
nialnego. W  dwa lata później zamianowany g u ­
bernatorem  Galfcji, opuścił nasz kraj w roku 
1826 dla objęcia urzędu drugiego prezydenta 
kamery, zaś w roku 1834 powołany do przewo­
dniczenia najwyższemu trybunałowi, piastował 
chwilowo (w kwietniu 1848 roku), tekę ministra 
sprawiedliwości, by powrócić następnie na dawne 
swe stanowisko pierwszego sędziego w państwie 
na którym to urzędz e życia dokonał. W obec 
monarchji zasłużył się hr Taaffe niepospolicie 
ujednostajnieniem wymiaru sprawiedliwości w ca- 
łem państwie, ale p-zyjaeielem Polaków nie był 
byna mniej ów dygn.tarz. Gdy po roku 1833 
zapełniły się galicyjskie więzienia przestępcami 
stanu, obwinionymi o udział w nieszczęsnej wy 
prawie Zaliwskiego, udała się do W iednia F e ­
licja Tyszkiewiczowi, żona Jerzego, chcąc wy 
błagać jakąkolw iek ulgę dla chorego małżonka, 
znajdająeego się liczbie uwięzionych. Nie
mogąc znaleść łai.iS a  tronu, w darła się Tysz- 
kiewiczowa niemal przemocą na audjencję do 
Taaflfęjjo, by i dumnego biurokraty otrsy-
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DZTENYHT POT~KT 15. G-rudnia 1S95 r.’

Korespondencje*
Wiedeń 12. grudnia.

(Zapowiedzi wesołe i smutne. — Płace urzędnicze. — 
Zagadka).

Jeneralna rozprawa o budżecie ma się ku 
końcowi. Z mów ministerjalnych dowiedzieliśmy 
się wiele dobrego — ale i sporo rzeczy nie zbyt 
dla nas radosnych. Do zapowiedzi dalszych zali­
czyłbym przedewszystkiem pewne już dziś wnie­
sienie w bliskim terminie projektu reformy wy- 
borczei; dalej zmianę ustawy o należytościacb; 
podatek giełdowy; ulgi w należytościach przeno­
śnych od posiadłości włościańskich, a nawet 
(ale to już moje indywidualne zdanie) podatek 
od zapałek. Do rzeczy przykrych zaliczam 
w pierwszym rzędzie podatek w^dczany. Jasna 
to rzecz, że chcąc osiągnąć cel, zgodzić się też 
wypada na środki, ktńre do tego celu prowadzą, 
kw estja jeno w tern, czy właśnie na te środki. 
Polepszenia płac urzędniczych życzymy sobie 
wszyscy, nie wiem jeno. czy to jaż koniecznie 
Galicja zapłacić ma koszta tej pożądanej refor­
my. A że podwyższenie podatku wódczanego do­
tknie w pierwszej lirji Galicję, nie ulega chyba 
wątpliwości. Jeżeli j jż  jednak podwyższenie po­
datku wódczanego ma być tak koniecznem, to 
przynajmniej uwzględnićby należało życzenie wy­
rażone przez posła Mengera i przekazać połowę 
zwyzsi na użytek krajów, a to zarówno w sto­
sunku do ich konsumcji, jak  i w stosunku do 
ich produkcji.

W sprawie podwyższenia płac urzędniczych 
Koło polskie — jak  wiecie z komunikatu — co­
kolwiek bałam utne zajęło stanowisko. Poseł Mi­
lewski wcale wyraźnie zakwestjonował możność 
takiego podwyższenia, a Koło w zamian za to 
uchwaliło mu podziękowanie. Równocześnie zaś 
na wniosek p. dra Lewickiego, uprosiłop.Szcze- 
panowskiego, by w yraził w izbie — dość co 
prawda piatoniczną — miłość Koła dla stanu 
urzędniczego. Przedewszystkiem nasuwa się py­
tanie, dla czego tę właśnie naradę uznano za 
poufną ? P. Sokołowski, pilnujący bacznie sprawy 
urzędniczej, spowodował zwołanie posiedzenia 
Koła, by rozprószyć wątpliwości, powstałe w sku­
tek  mowy p. Milewskiego. Tymczasem Koło 
polskie, zachowując obrady w tajemi icy, wątpli­
wości t8 jasacze spotęgowało. Nie chciałbym uczy­
nić nikomu krzywdy, a jednak me mogę zataić 
podejrzenia, że w tej sprawi8,obok opozycji rze­
czowej, objawiła się takż8 inna, którą nazw ał­
bym chyba osobistą. Rząd chce podwyższenia 
plac urzędniczych, rząd jest w znacznej części 
polski,— ergo znaleźć się muszą w Kole polskiem 
posłowie, którzy ni8 chcą, by temu rządowi coś­
kolwiek poszło nadto gładko...

Wiener Ztg. ogłosiła niedawno nadanie 
koncesji towarzystwu dla i m p o r t u  nafty do 
A.ustrji. Głównym koncesjonarjusz8m jest d y re ­
ktor kaukaskiej spółki naftowej Nobla w P e­
tersburgu. Co to znaczy ? Pytałem  wszystkich 
przemysłowców naftowych z Koła polskiego, ale 
ze,den nie umiał mi tej zagadki wyjaśnić. Może 
to publiczne zapytanie lepszy wywoła skutek.

Adin.

Bebel nawrócony.
Tym, którzy słyszeli w niemieckim rajchstagu 

13 e b 1 a, bądź co bądź moralnego przywódcę 
niem ieck ie j  socjalnej demokracji, jak  przadsta-

swa partję w charakt8rz8 grupy prawi8 
zdolnej do rządzenia — musiał mimowoli przyjść 
•1* myśl M-'tistj, zjawiający się u F austa bez 
z ad-Jego z legendowych swych atrybutów , po­
proś tu iak „kaw aler innym kawalerom równy.“
L ru c h a j pibożnisie zawracają jak  chcą oczyma, 
niechaj teoija wyszukr>i8 jeszcze więcej, niż do­
tąd różnic pomiędzy „falangą przewrotu1*, a „ele- 
mentarn. podtrzymującymi państwo1' — w gruncie 
nie ma pomiędzy niemi różnicy ani co do cdu , 
ani też co do samej istoty. Bebel prz8stał byo 
duchem wiecznej negac i, przestał uważać za rzecz 
konieczną, wszystko, co istnieje, obalić; zna on 
dodatnie strony dzisiejszych „rządzeń społe­
cznych, które dla dobra powszechnego powinne 
i muszą być chroniona; urządzania, dla obrony 
których, „gdy wróg zjawi się z prawicy i z le­
wicy i gdy zażądać trzeba będzie choćby osta­
tniego człowieka, choćby grosz ostatni11, — so­
cjalna demokracja ni8 omieszka wystąpić w zw ar­
tej f.ilandze.

A dla tych urządzeń właśnie z zapałem 
bezgranicznym gotowa poświęcić wszystko 
uprzywilejowana klasa społeczeństwa w przeko­
naniu, że j8st ona strażą powołaną ku temu 
celowi już przez 6we urodzenie. Tylko, że w za­
mian ta k lasa ludności niemieckiej domaga się

sutych zysków i pozwala sobie z góry patrzeć 
na inne warstwy, zarzucając im, iż ni8 mają w 
sobie nic prócz poziomej żądzy zarobku, Ż8 nie 
są zdolne do jakichkolwiek ofiar naw8t na rzecz 
iak chorobliwie skurczonych pr^sez nie ideałów 
patrjotyczuych. Znawcy stosunków niemieckich 
twierdzą, iż chyba nie rozlegnie się w parła 
mancie niemieckim głos szczerszego patrjotyzmn 
niźli ten, jakim  tchnęło ostatnia przemówienie 
Bebla, pełne oburzenia przeciwko zagranicy, 
przedstawiającej Niemcy, jako podminowane 
przez rewolucję wewnętrzną i że połndniowo- 
niemiecka gałęź socjalistów, wyrzekłszy się 
wszelkiej styczności z internacjonałem, ogłosiła 
siebie partją narodowo socjalną Nierównie dalej 
jednak sięga jeszcze prz8mówi8ui8 Babla, który 
nazwał to podłam i krzywdzącem ojczyznę 
oszczerstwem, jeśli się nieastanni8 woła, iż 
„niemieccy socjaliści pragną tron i ołtarz i 
mieszek Z8 złotem usunąć.11 O t8m, W8dl8 zape­
wnień Babla, ani im się ni8 ś n i ; być moż8, po­
wiada on, iż dawniej rozwinęli byli socjaliści 
niemieccy sto żagli śmiałej nadziei, zwłasz sza 
gdy sprzyjał im wiatr ustaw wyjątkowych, t8raz 
jednak na skromnej łódcs w racają do cichego 
portu porządku społecznego. „Staliśmy się spo­
kojniejsi — oto znami8nn8 słowa Bebla, przy­
jęta, co prawda, prz8z rajchstagg) nieufną 
„powszechną wesołością". Ale skoro przywódca 
socjalnej demokracji zapewnia, że jego stronni­
ctwo ma włbśnie w t8m największy intarss, by 
nie dopuścić do obalania istniejącego porządku 
społecznego, a więc porządka barżoazyjaego, 
skoro zapewnia, iż stronnictwo jego nie jest 
wrogiem narodowej jedności, iż nważa armję i 
cały aparat dzisiejszego państwa, ni8 w yłącza­
jąc  nawet kapitalizmu, za rzeczy koai8Czn8: 
w takim  razie niamiecko-socjalna dem okracja 
stała się istotnie dnżo spokojnie jszą, stała się tak 
spokojną prawie, iż ł*8z obawy można ją  uważać 
za zdolną do rządzenia, żadna bowiem z party;, 
noszących na sobi8 piętno “Tej zdolności, nic 
więcej nie przyrzeka.

Oczywista, trudno nawet wymagać, by Be­
bel w zupełności otrząsnął się z dawnego sce­
ptycyzm u; uważa on dzisiejszą formę państwową 
i dzisiejsze urządzania społsczae, |edynie jako 
nieodzowny szc_ebel w rozwoju. To jednak o- 
świadczenie dalekiem jest od szatańskiej negacji 
burzycielstwa. Owszem przcl 'ja z niego poważny 
pogląd, godny męża stanu, pogląd, do któr8go, 
co prawda, nie wiel8 właśnie mężów stanu wzbić 
się zdołało. Takiego pojęcia soejiligji niepodo­
bna oskarżać o nieprzyjazna zamiary wobec pań­
stwa, opiera się ono bowiem na zdrowej zasa­
dzie, iż tylko taka organizacja państwowa ma 
prawo egzystencji i zapewnioną przyszłość, która 
zdolną jest do rozwoju w kierunku postępowym. 
Owa maksyma w niezem nio uszczupla ani mi­
łości ojczyzny, ani szczerego oddania s:ę tej mi­
łości i propagowania jaj w sposób czynny. D o­
wodem choćby powiedzenia B ella , iż „Niemcy 
nie są identyczne z dzisi ijszym stanem państwa; 
wyższe one nad formę, a o to, aby ni8 zginęły, 
po wyswobodzenia Bię z dzi iejszej formy, posta­
rają się sami socjaliści11. Co prawda, wysiłków 
zbyt wielkich w tym cela nie potrzebują, nie 
socjaliści bowiem wynaleźli miłość ojczyzny i nie 
oni najżarliwszymi zawsze będą jej obrońcami. 
Zawsz8 jednak powiedzenie Bebla j8Bt niezmier­
nie charakterystycznem , świadczy bowiem do­
sadnie o gwałtownym przewrocie w pojęciach 
socjalistów niemieckich. Zstąpili oni z wyżyny 
mrzonek, groźnych dla dzisiejszego Ustrojn, a ze­
szli na poziom faktów realnych, któr8 każą im 
dążyć do calu środkami legalnemi jeno i na ró 
wni z innymi całą siłą opierać się gwałtownemu 
przewrotowi.

J a k  do tego 'przyszło? Oczywista, że nie w 
jednej chwili. Ustawy wyjątkowe nie zdołały 
nadkruszyć ostrza socjalnej demokracji, w pro 
wadzenie jednak  ustaw o zabezpieczeniu ro­
botników od wypadku, inwalidztwa i starość', 
odjęło grunt wszelkim kierunkom skrajnym  i so 
cjaliści niemieccy uczuli się znowu synami oj- 
esyzny, z którą związało ich nietylko wrodzone 
uczucie, lecz także osobisty każdego int8res.

Zważywszy to wszystko, dziwić się tylko 
wypada brakowi taktu, z jakim Bebel zgro 
miony został wprost po żołdacka przez mini­
stra, który nazbyt militaryzmem przesiąknął, 
aby uszanowć przeciwnika, a jeżeli już nie j8go, 
to powagę izby. Słowa Bronsarta o „szmiru­
sach socjalistycznych, maczających swe pióro 
w kałuży" zasługiwały właściwie na to, by 
prezydent izby odebrał ma głos w tej chwili. 
Podniosły on8 ty. ko wagę słów Bebla i otoczyły 
go glorją, bądź co bądź w interesie rządn nie 
pożądaną.

K R O N I K A .
Od Administracji.
Nie mogąc każdemu z osobna odpowiadać, 

podajemy do wiadomości, ie  p r o m  je do „Śwista 
w obrazach" w drugiej połowie grudnia nadejdą 
i wówczas je rozeszlemy, o czem zresztą donie­
siemy jeszcze osobno.

Okładki do „Świata w obrazach11 gotowe 
będą rów n .ti około świąt Bożego Narodzenia i 
niepot zeba ich wcale reklamować.

Zarazem ostrzegamy przed naśladownictwem 
okładek przez niektórych introligatorów. Okładk' 
takie ani w przybliżeniu me mogą się pod wzglę 
dem artystjcznego wykonania równać z temi, 
jak i  dostarczymy odbiorcom „Świata w obra 
zcch“ —  i są zup łnie zwykłemi okładkami, nie- 
posladająceml stosunkowa do naszych żadnej 
artystycznej w artość .

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Bjar-usz lwowski.
N i e d z i e l a  15 grudnia.
0 godz. 1, .w poł. koncert Towarzystwa muzy­

cznego.
0 godz. 3. popoł. walne zgromadzenie członków 

Tow. strzeleckiego.
Q gpdz. 4. popoł. w sali ratuszowej w i e l k a  

t o m b o l a  na rzecz fnuduszn Tow. św. Salemu.
0 godz. 5. wiecz. odesyt p. U l m e r a  w Czy- 

tslni Tow. oświaty ludowej w szkole św Anny.
Koncert dla dziatwy służby kolei państwowej 

w sali „Sokoła. 11 Początek o gedz. 7*/j wieczorem.
Teatr lir. Skarbka. Popołudniu: „Zbójcy.11 Wie­

czorem ; „Czech w Ameryce."

Kalendarz. Niedziela (1 5 ) Fortunata. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 51, zachód o godzinie 
3. minut 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na- 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, dropie 
i pardwy, bażanty i knropatwy i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności.

Mianowania. Namiestnik zamianował asystenta 
sanitarnego dr. Henryka Nycza w Zbarażu, lekarzem 
powiatowym II. klasy.

Do mieszkańców m. Lwowa w, dało prezydjnm 
magistratu lwowskiego następującą odezwę: Od wielu 
lat zwraca się prezydjum magistratu jrzy nadcho­
dzącym Nowym Roku do ofiarności mieszkańców 
miasta Lwowa, z prośbą, aby datkami w gotówce 
lub odzieży przyczynić się zechcieli do ulżenia Będzy 
najuboższej klasy ludności. Gmina poświęca rok ro- 
oznie znaozne fnndusse na cele dobroczynne, a 
w szczególności na wsparcie ubogich. Porą zimową 
jednak wzrasta tak dalece liczba potrzcbu ącyeh zao 
patrzeuia, że bez dobroczynności prywatnej, prośby 
znnczn;ej'zej części ubogich pozrslDĆ musiałyby bez 
skuun dla braku dostateczny h iundus/ó-c. Przyjęty 
u nas zwyczaj rozsyłania Jisiów frankowany cli z bi 
letami noworooznynr1’ , pochłania rok rocznie znaczne 
kwety. Kwoty te użyte na cele dobroczynne, wyszłyl y 
na pożytek ubogich, którzy w ten spoEÓb otrzymaćby 
mogli wydatniejszą i skuteczniejszą pomoc.

Prezydjum magistratu, odwołując się przeto 
do znanej dobroczynności mieszkańców miasta Lwowa, 
uprasza wszystkich, którzyby wesprzeć chcieli usiło­
wania gminy w opiece nad ubogimi, aby zamiast
rozsyłania listów noworocznych, kwoty na ten cel 
przeznaczone raczyli łaskawie ofiarować na rzecz 
miejscowych ubogicn.

Ofiary składać można w prezydjum magistratu 
i w komisarjatach wszystkich dzielnic.

Wielką tombolę w połączeniu z loterją fantową 
urządza dziś w sali ratuszowej na rzecz fundnszu 
tow. św. Salomei komitet pań pod przewodnictwem 
ks. S a p i e ż y n y  i pani prezydentowei Mo e h n a -  
cki ej .  Tombola ma zapewnione powodzenie i nie 
wątpimy, że zgromadzi w sali ratuszowej tłumy pu­
bliczni ś-i. Pomiędzy lioznymi przedmiotami, przezna­
czonymi dla szczęśliwych wybrańców fortun , jest 
wiele bardzo ładnych i cennych. Toż samo można 
powiedzieć o loterji fantowej. Wiele jest fantów ta­
kich, które znakomicie przydadzą się naszym gospo­
siom w czasie przedświątecznym. W ozasie zabawy 
przygrywać będzie muzyka wojskowa. Na tyle ponęt 
Lwowianie zapewne nie zostaną głusi i wszyscy sta­
wią się dziś popołudniu w sali ratuszowej.

Ewidencja katastru. Stosownie do ustawy z d. 
23. maja 1883 o utrzymywaniu ewidencji katastrn 
gruntowego, podaje się do powszechnej wiadomości, 
że, w celu przyjmowania zgłoszeń co do zmian, za­
szłych w posiadanir gruntów, tudzież w celu innych 
urzędowych czynności, dla utrzymywania ewidencji, 
urzędnik pomiarów obecny będzie w archiwum map

we Lwowie w dniach 2., 3 i 4. stycznia 1896. Po­
siadacze gruntów zechcą zatem jawić się w dniach 
powyższych u tegoż urzędn.ka pomiarów ze zgłoszę 
niami, tyczącemi s;ę spraw utrzymywania ewidencji 
katastru, lub przedłożyć dokumenta, odnoszące się do 
zmian, zaszłych w posiadaniu gruntów, lub też wre­
szcie podać ustnie wyjaśnienia.

Morderstwo. Onegdaj przedpołudniem w zabu­
dowaniu Instytutu Stauropigjiluego przy ul. Zacer 
kiewnej, znaleziono w praczkami (w suterenach) 
zwłoki służącej, średniego wiekn, wiszące na haku. 
Żyła ona w niezgodzie z mężem, który ją zanied­
bywał dla kochanki. Onegdaj miała zajść między 
małżonkami gwałtowna sprzeczka. Siady na zwłokach 
zdają się wskazywać, że niesz zęśliwa została zamor­
dowana, a następnie powieszona Podejrzanego o to 
męża, który jest woźnym piywutnego Towarzystwa, 
uwięziono.

Znaczny spadek Na początku bieżącego wieko 
żył w Poznaniu obywatel Wojciech Marchwicki. Był 
on około r. 1820 właścicielem domu na ul. Szerokiej 
1. 7, czy 107. Osoby, mogące metrykami udowodnić^ 
że od owego Wojciecha Marchwickiego pochodzą, 
mają prawo do bardzo z łącznego spadku. Objaśnień 
udzieli redakcja K urjera Poznańskiego. _;:<

Studjum rolnicze uniersytetu Jagiellońskiego. 
W spisie słuchaczów uniwersytetu Jagiellońskiego 
ogłoszonym na początku bieżącego półrocza, frekwen­
cja studjum rolniczego przedstawiała się na pozór 
bardzo słabo. Przyczyną tego było to, że znaczna 
liczba uczniów studjum rolnicznego, głównie z po­
wodu przeszkód paszportowych, opóźniła swoje przy­
bycie i po usprawiedliwieniu powodów nieprzybycia 
w porę, później dopiero się wpisała. Istotna liczba 
słuchaczów uniwersytetu, korzystając z wykładó 
na studjum rolniczem w bieiąeem półroczu przedsta­
wia się więc jak następuje :

Uczniów zwyozajnych studjum rolniczego 27. 
Uczniów nadzwyczajnych studjujących podług planu 
przepisanego dla zwyczajnych i składąjącyoh na równi 
z niemi egzaminu na mocy świadestwa dojrzałości 
szkól realnych i pozwolenia ministerstwa oświaty 11 
Razem więc uczniów skaładających przepisane egza- 
mina 38.

Uczniów nadzwyczajnych składających podług 
przepisanego planu, ale nie mających z powodu braku 
świadectwa dojrzałości, prawa składania egzaminn 12. 
Uczniów, którzy więcej niż trzy lata mają zamiar 
pozostać na studjum rolniczem i dla tego słuchają 
niektórych tylko wykładów podłóg własnego wy­
boru 7. Razem wszystkich nczniów stndjum rolni­
czego 57 Uczniów uuiwersytetn innych wydziałów, 
którzy uczęszcza ą na niektóre wykłady na studjum 
rolnicze 6. Razem wszystkich uczniów uniwersy­
tetu, korzystających z wykładów, odbywających się 
na stndjum rolniczem 63.

Z życia prawników w Przemyślu. Piszą do 
nas z Przemyśla: Z nastaniem chłodniejszej pory
roku zapanował wśród tutejszej dosyć licznej rzeszy 
prawniczpj ożywiony ruch. Przemyskie towarzystwo 
prawnicze zainaugurowało dnia 19. października 
1895 roku tygodniowe wieczory, poświęcone poznaniu 
nowej procedury cywilnej, wykładem radcy sądu kra­
jowego p. Włodzimierza Wilkego „o stronach".
W tym, jako też następnych trzech wykładach, od­
znaczających się jasnością i systematycznością, zazna­
jomił prelegent słuchaczy swych, to jest prawie cały 
tutejszy stan adwokacki i sędziowski z pjzepisami 
nowej procedury cywilnej do § 122 włącznie, za­
znaczając każdy szczegół, który odmiennie w dotych­
czasowych przepisach był unormowany. Nie mniej­
sze zainteresowanie budzą wykłady adwokata dr. W. 
Rosenbacha o postępowaniu przed trybunałem, bo w 
wykładach tych ze swadą wygłaszanych, prelegent 
zuiytkowuje cały materjał, jakiego dostarczają moty- 
wa rządowe, protokoły obrad komisji rady państwa 
i komentarze do nowej procedury niemieckiej. Zapo­
wiedziano wreszcie dalsze wykłady adwokatów dr. dr. 
Angermanna, Gansa, Rawicza, sekretarza rady dr. 
Zwisłockiego, adjunkfa sądu Maliny. Drugi wieczór 
w tygodniu poświęcony zaprowadzonemu poleceniem 
prezydjum sądn wyższego kursowi dla auskultantów. 
Kierownikiem kursu jest sekretarz rady dr. Zwi- 
słocki. Skończył on swe wykłady, którym przysłu­
chiwali się z żywem zainteresowaniem nietylko 
młodzi adepci Temidy, ale i prezydent sądu i starsi 
urzędnicy sędziowscy, dnia 14. grudnia r. b. W wy­
kładach swych przedstawił kierownik kursu te w 
bieżącej literaturze prawniozej sporne kwestje z za­
kresu materjalnego prawa cywilnego, które nastę­
pnie członkowie kursu opracować i na wieczornych 
zebraniach od stycznia 1896 roku począwszy prze­
dyskutować mają.

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 13. 
grudnia 1895 roku, przedstawia się w sposób na­
stępujący :

W powiecie husiatyuskim, w Niiborgu Nowym, 
pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie trembowelskim, w Brykuli Nowi 
pozostały z dni poprzednich 3 oseby, zachorow;;
1 osoba, umarły 2 osoby, pozostały nadal w leen 
niu 2 osoby; w Pantalichowie pozostają nadal w 1 
zeoin 2 osoby. Razem pozostało w leczeniu z di 
poprzednich 6 osób, zachorowała 1 osoba, umarły 
osoby, pozostaje nadal w leczeniu 6 osób

Katastrofy. Część budującego się w Rieee czti 
ropiątrowego domu zawaliła się Gruzy zasyp;.J 
wielu robotników. Dotychczas wydobyto jednego z: 
bitego i czterech pokaleczonych.

Onegdaj o godz 5. rano wdarł się piasek na 
pływowy do szybu Franciszka Józefa w Wohoncz' 
pod Cieplicami, ale go już zatamowano. Nikt z lndz 
nie doznał szwanku, nie skonstatowano także iadnyi ’ 
zmian na powierzchni gruntu, mimo to jednak prz.-d 
sięwzięto stosowne środki ostrożności

Osobliwa W)śc'fli. Z Poznania donoszą o m 
stępującym wypadku: Na linji kolejowej Reppen.
Mozeritz wypadł z wagonu przypadkowo jeden z po 
dróżnyoh. Towarzysze podróży w pierwszej chwil 
zdrętwieli z przerażenia i zabierali się do zatrzyma
nia pociąga, gdy oto pasażer podniósł się, ?a:zu
biedź za pociągiem, po kilku minutach poścign wskc 
czył na stopień wagonu, w którym, oczywiście, przy­
jęty był. . owacyjnie. Był to książę Solm-Hors‘"iar 
porucznik 3. pułku ułanów gwardji. Wszystko tt 
dobrze świadczy o szybkości niektórych pociągów 
pruskich.

Z Zakopanego donoszą: Sezon zimowy w całe 
pełni, gości coraz więce; przyjeżdża, tak, że liczb:
ich dochodzi 250 osób Nawet podczas zimy staei:
klimatyczna w tym roku więcej dba o gości, czyniąc 
im rozmaite przyjemności, których goście zeszłoroczn 
nie mieli. Nietylko czytelnia jest otwarta, w które, 
znajduje się sporo gazet nawet zagranicznych, lecz 
uczyniono wielką dogodność przez otwarcie wyp ż 
czalni książek i urządzenie w sali dworca tatrz; i. 
skiego rodzaju „deptaka", gdzie też przygrywa nr 
kiestra, od miesiąca zorganizowana. W  ubiegłym ty­
godniu odbyło się tu widowisko amatorskie, z któ­
rego dochód przeznaozeno na budowę kościoła. Wi­
dowisko, złoż ne z dwóch komedyj: „Schadzka"
Przybylskiego i „Łapka na myszy" Ar. Rosana, po­
wiódł i się -doskonale. Pogodę od miesiąca mamy 
prześliczną, mróz i śnieg, więc nawet najsłnb-ń go­
ście wychodzą lub jeżdżą sankami, aby rozkoszować 
się cudnym widokiem i wdychać prawdziwy balsam 
powietrza.

Wypadł k kolejowy. Wskutek pęknięcia l h  
i osi przy wozie towarowego pociągu nr. 12SS. (ia a 
13. bni. opodal stacji w Dobrostanach, spóźoił s e 
osobowy pociąg nr. 1215. o 2 godziny i 50 mi im), 
i nie zdążył do połączenia z innymi Bciągami 

Stryju.
W elkolud. W Paryżu pojawił się wielkuln l 

który liczy 21 lat i im  2 metry 45 cm. wy-a, 
kości.

Al. Dumas zostaw ł  majątek, wynoszący przeszło 
3 miljony fr.. który rozdz elił między dwie córki i 
żonę, ta jednak ma tylko prawo dożywocia.

Kara węzienia za wyzwanie. Z Berlina dono­
szą. że naozelny redaktor tamtejszej gazety Klein es 
Journal, dr. Leon Leipziger, skazauy został w tych 
dniach za wyzwanie na pojedynek na miesiąc, a jego 
sekundant R. Skowronek, na tydzień więzienia 
w twierdzy. Leipziger wyzwał adwokata Lćwen- 
steina na pistolety, gdyż uczuł się obrażonym kil­
koma wyrazami w skardze, wniesionej przez Lowen- 
steina imieniem dwu aktorek, które uczuły się 
dotkni^temi jakimś artykulikiem w KI. J .  Do poje­
dynku tego nie przyszło swoją drogą, a w cza­
sie rozprawy karnej obrońca Lowensteina u s i ł o w a ł  
sprowadzić z a s ą d z e n i e  sweg> klienta, aby w ten 
sposób zadokumentować, że tenże chciał przyjąć wy­
zwanie. Trybunał uwolnił go wszelakoż od winy, 
twierdząe, ii nie zostało wcale udowodnionem, jakoby 
on istotnie przyjął był to wyzwanie.

Skandal literacki w Paryżu. Niedawno temu 
pojawiła się nad Sekwaną książka, wydana przez 
Piotra L a n o ,  która obudziła w najszerszych kołach 
stolicy niesłychaną sensację. Zawiera bowiem opis 
najsk-ytszych zdarzeń z życia wysoce arystokraty­
cznych sfer paryskich za drugiego cesarstwa i ogła­
sza listy osób, z których wiele żyje jeszore, a nie­
które z nieb — zwłaszcza kobiety — cdgrjwały 
na dworze Napoleona III. wielką rolę. Markiz Massa 
wdrożył tedy śledztwo karne przeciw wydawcy, któ­
rego też onegdaj w komisarjacie policyjnym przesłu­
chiwano. Massa twierdzi, ie opublikowane listy były 
do niego pisane, a miał je schowane w swoim zamku, 
gdzie też w czasie okupacji pruskiej w r. 1870—71 
bądź przez jakiego Prusaka, bądź taż przez niewiernego 
służącego skradzione zostały. Obecnie po 25 latach, 
listy ie, mające wyłącznie prywatny charakter, ogło­
szono w rzeczonej książce, skutkiem ezego damy ary­
stokracji, które dziś są babkami, widzą dawne dzieje 
swego życia na łup ciekawości publioznej wydane, a 
ich nazwiska figurują w książce obok nazwisk takich

gaasał&HBHB— —
mać ową pamiętną odpowiedź. — T e m  l e p i e j  
d 1 a k r a j u — rzek ł hrabia do rozżalonej ko­
biety, utyskującej z powodu cierpień męża 
w więzieniu — c h o ć b y  w s z y s c y  w i ę ­
ź n i o w i e  p o m a r l i .  M n i e j  b ę d z i e  
z d r a j c ó w  w p a ń s t w i e ! . . .

Podobnie jak baron Kilbeck parwenjuszem 
w całem, ujemnem t8go pojęcia znaczenia był 
Franciszek M arja br. Th aga t. Nazywał on się 
poaoDno Thunichtgut, czy też Taugenichts i do- 
łioro w szkołach jezuickich w Lincu, gdzie oj­

ciec jego podrzędnym był urzędnikiem, zmienić 
miał sw8 niezbyt obiecujące nazwisko. Kształcił 
się Thugut w akademji orjentalnej i na wscho­
dnie pierwsze w k a r’8r z8 dyplomatycznej sta­
wiał krok: O J  skromnej posady ?;-agomana do­
prowadził do godności internuncjusza w Stam 
bul8. Za działalność przy zawarciu trak ta tu  w 
Karnadżi. otrzymał ty tu ł barona i powołany do 
Wiednia interwenjował w układach z Prusami 
ocdczas wojny sukcesyjnej bawarskiej. W  la­
tach 1 7 S 0 - 'rS 2  był Thugut rezydentem austrja- 
c kim w W arszawie, póżriej posłem w Paryżu i 
w Neapolu, a w r. 1793 powierzono mu ster 
polityki zagranicznej monarchj'. Liczne klęski, 
jakie Aust^ja poniosła w ciągu siedmii )8tnich 
rząd ó  v Thugutha, przypisać należy jego fanaty­
cznej niemal nienawiści ku F rancji, dzięki której 
stał się najzagorzalszym wstecznikiem. Nielu 
biony przez lud, przypisujący mu słusznie winę 
strat poniesionych przez państwo, odpłacał się 
tam samem uczuciem ulicznej - -  jak  ją nazy­
wał — kanalji. Usunięty od wUdzy w r. 1800, 
przeżył jeszcze lat ośmnaście zajęty jedynie po­
większaniem miljonowej fortuny, która po jego 
..„onie dostała się w braku  spadkobierców sk ar­
bowi państwa.

S ta n is ła w  Schnur-Fepłowski.

(9)

Baronowa Krudenstern.
P O W I E Ś Ć  

7l iycia wielkiego miasta
Napisał 

221- Y .  25,

(Ciąg dalszy).
W tych rzadkich chwilach, w k tórych roz­

sądek mówił głośniej niż seres, przedstawiało 
ma się całe szaleństwo podobnych marz8ń. Czyż 
mogła ta piękność, widząca n stóp swoich dzie­
siątki, setki mężczyzn, oddać swe S8rc8 jemu 
właśnie, człowiekowi, k tóry  się niczem nie wy­
różniał ?

W  takich  chwilach przysięgał sobie, iż Wię 
cej do niej nie pójdzi8, a jednocześnie liczył 
dni i godziny do przyszłego spotkania.

W ładza Tam ary nad nim była jakiamś cza­
rodziejstwem — do tego stopn;a było nieprawdo- 
podobnem, a b y  człowiek w jego wieku m ó g ł  się 
tak  ślepo poddać kob ecie. Nie znał prz8ci8ż 
zupełai8 jej przeszłości, k tó r a  w o b 8 C  joj pię­
kności i starego nied łężnego m ę ż a  zaledwie 
mogła być bez b ł ę d u  Z przypadkowo na wi8 
czorze uJyszanej rozmowy, mógł przypuszczać 
coś wręcz przeciwnego.

Czasami owładały nim najokropniejsza po 
dejrzenia, ais przypominając sobie jej miły, dzie­
cięcy uśmiech i jasny w zrok jej cudnych oczu, 
znowu wie zył w jej czystość, wierzył bezwa­
runkowo i bezgranicznie.

Minęły dwa tygodn. .. Oba wieczory piątko

we spędził Parw ałt u niej, przysłuchując się 
dźwiękom jej głosu, upajając się wzrokiem jej 
zielonych oczn, czasami zwróconemi na niego 
z czułością nie do opisania.

O portrecie oboje nie wspominali ani słów­
kiem.

H rabia Żenon był widocznie bardzo zazdro­
sny i chodził jak  z krzyża zdjęty. Pomimo tego 
baronowa zapraszała Parw nlta , aby bywał n 
ni8j częściej niż raz w tygodnia, dotychczas je ­
dnak opierał się i nie miał odwagi pójść do niej 
wt8dy, gdy wiedział, że jest samą.

Raz wieczorem, powracając od chor8go do 
domu, na myśl, iż prawie tydzień jeszcze po­
zostaje do widzenia się z Tamarą, pocznł nagle 
wi8lki8 pragnienia ujrzenia jaj jak  najprędzej i 
kazał jechać do ni8j.

W szedłszy do przedpokoju, zapytał poko­
jówkę, która mu drzwi o tw orzyła:

— Pani w domu?
— W  domu -  odpowiedziała zakłopotana 

i tak  niepewnym głosem, Ż8 zapytał na nowo:
— Czy jest kto ?
— Hrabia...
Myśl jak  błyskawica przebiegła mu przez 

głowę. W strzym ał pokojówkę, która go chciała 
zaanonsować, wsunął jej w rękę pieniądze, otrzy 
mano za ostatnią wizytę u chorego, i wszedł do 
saloniku.

Nie było tam nikogo.
Udał się do sąsiedniego pokoju, stąpając bsz 

szelestu po miękkim dywanie, zatrzym ał się 
przed drzwiami buduaru na pól zakrytem i opu 
szczoną portjarą. Miał świadomość tego, Ż8 pod­
słuchiwanie jest rzeczą w strętną i nędzną, ni8 
miał jednak siły ni8 uledz pokusi8. Chciał się 
koniecznie czsgoś dowiedzieć o ukrywanej dotąd 
starannie prfc8d nim wewnętrznej stronią życia

kobiety, k tórą ubóstwiał. U kryty  za portjerą, 
widział ją i jej gościa i wyraźnie słyszał każde słowo.

Ileż ucznć przemknęło się w tych paru 
chwilach przez jego serce I

W  zimnym tonie, w jakim  baronowa prze­
mawiała do hrabiego, nie poznał z początku jej 
głosu. Gdy zaczęła mówić o nim i rzekła, że 
jej się podoba, nie wiadomo, kto był więcej wzru­
szony i wzburzony* P arw ałt, Ozy nieszczęsny 
hrabia.

Chciwie łowił jej słowa, tyczące się j8go, 
zapominając o cierpieniach swego rywala. Czuł, 
jak  mu bije serce, jak  krew uderza mu do 
głowy.

P arw ałt widział całą scenę do końca. I  gdy­
by był obojętnym dla baronowej, jej oaratne i 
bezlitosne postępowanie odtrąciłoby go od nipj, 
zanadto ją  jednak kochał, aby jaj nie przeba­
czyć wszystkiego.

Gdy hrabia szybko wyszedł, Parw ułt zakry ł 
się portjerą tak, Ż8 ten go nie zaważył. Głęboko 
wzruszony całą sceną i widokiem wychodzącego 
hrabiego, nie zaraz się zdecydował pójść do 
Tamary.

Ona stała w pośrodkn pokoju i dziwnym, 
nieruchomym wzrokiem patrzyła na zasłonięty 
portret.

Parw ułt cicho, b8z szelestu podszedł da niej 
i nie przemówił od razu. znajdując się podprzy- 
gniatająC8m wrażeniem dopiero co przeżytych 
chwil.

Spostrzegłszy go, młoda kobieta drgnęła 
i szybko zwróciła się do niego :

— Pan byłeś tu ta j? . Widziałeś ? —zapytała
z pośpiechem, przenikając go swemi zielonsmi ' 
oczyma.

— Byłem — rzekł powoli, rumieniąc się Z8 
wstydu — słyszałem wszystko.

W  milczenia opuściła się na fotel i prze 
ciągle spojrzała na niego.

! Je j tw arz już nie była marmurowo nieru­
chomą, oczy jej patrzyły łagodnie, ból jakiś 
było prawie widać w jej spojrzenia.

VII.
Bez wyjścia.

Dręczony wątpliwościami co do istoty sto­
sunku pomiędzy hrabią a baronową, Parw ułt 
stał przed nią i milczał. W yraz jego śmiertelnie 
bladego oblicza aż nadto jasno wskazywał, te  
ten człowiek toczy z sobą jakąś walkę we 
wnętrzną.

-  Powiedz mi pani — zaczął nareszcie, 
i bw ytając Bię machinalnie lewą ręką za S8rce — 
jak i stosunek łączył hrabiego z panią, co dało 
mu prawo do robienia pani takich wyrzutów ? 
Niedyskretne to pytanie, ale słowa pani upowa­
żniły mni8 do niego — dodał ciszej, siadając 
obok ni8j.

— Tak, mój przyjacielu — odpowiedziała 
spokojnie — masz pan zapsłną słuszność. O d ­
powiem panu otwarcie na pytanie. Robił to, co 
robią wszyscy zakochani, wyrzucając mi, że on 
mnie kocha, a ja jego nie Nas kobiety, obwinia i ą 
zwykle o niesprawiedliwość, ale w miłości wy. 
mężczyźni, jesteścia daleko więcej niesprawitcL- 
wsi, niż my. Oddając nam swoją miłość, sądzie ie, 
iż robicie nam taki zaszczyt, za który povt.r.- 
nyśmy co najmniej odpłacać wam wzajemnością. 
Jeżeli to się ni8 Btanis, w tsdy zasypujscis r a s  
* jrzu tam i, obwiniacie niemal o zbrodnie n 
wszystko jedyni8 tylko za to, Ż8 my kobiety o 
śmi8liłyśmy się nie pokochać was O, mężczyźni 
są wielkimi egoistami 1 Takim  też był i hral. a 
Zenon.

( Ciaa dalszy nas*ą <«t •

JAM IHNATOWICZ
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osławionych „dam kameljowyoh“, jak mad. Musard i 
Cora Pearl. Z tych względów domaga się mark. 
Manna zakazu rozpowszechniania tej książki,

Mianowania Z dniem 10. bm. zostali zamia­
nowani r e s p i c j e n t a m i  straży skarbowej nad- 
strażnicy: Tapper Jan dla Rzeszowa, Jakubowski
Ludwik dla Krakowa, Pawłowski Roman dla Rze­
szowa, Juskiewicz Józef dla Krakowa, Dereń Franci- 
szeu dta Sambora, Wasjtnowioz Leonard dla Czortko- 
wa, Kunze Karol, dla Krakowa, Terlecki Mieczysław 
dla Czortkowa, Sklenarz Franciszek dla Sanoka. Ar 
gasiński Stanisław dla Jarosławia, Woilfeld Józef 
dla Jarosławia, Knapik Kazimierz dla Żółkwi i Lu­
bienie cki Antoni dla Sanoka.

Kradzieże. Jakóbuwi Kielerowi, płatniczemu w 
restauracji Bombacha przy ulicy Kazimierzowskiej, 
skradziono onegdajszej nocy z otwartego pokoju re­
stauracyjnego, w którym nocował: srebrny zegarek,
gotówką 5 z ł , książeczkę kasy oszczędności na kw. 
100 zł, i cztery weksle na łączną kwotę 112 zł. 
Jako mocno podejrzanego o tę kradzież, aresztowała 
policja Józefa Schwella, kelnera z sąsiedniej restau­
racji Zimmermanna. — Tomasizowi Demkowowi, tzyn- 
karzowi, skradziono dnia 11. bm. z otwartej komody 
w jego mieszkaniu w domu pod 1. 15 przy ul. Kc- 
ściopalnej, złotą bransoletę, złotą broszkę, trzy złote 
pierścionki i parę dziecinnych kolczyków, łącznej 
wartości około 80 zł.

Kradzież kieszonkowa. Pani Rozalji R. skra­
dziono onegdaj przed południem w uli cy Zamarsty 
nowskiej z kieszeni paletota woreczek okuty, w któ­
rym było osoło 4 zł. i dwie kartki loteryjne na wie­
deńskie ciągnienie.

Walne zgromadzenie ozłonków Tow. strzele­
ckiego, w sprawie osobistej, odbędzie się w niedzielę 
d. 15. bm. o godz. 3. popoł. w sali Towarzystwa.

Protektorat balu cyklistów przyjęła pani Mar­
chwi oka, która będzie zarazem prezesową komitetu 
pań. Prezesem honorowym jest p. Korytowski, pre­
zesem szynnym dr. Jan hr. Drohojowski. Komitet 
ściślejszy i komisje pracują z natężeniem nad zała­
twieniem mnóstwa szczegółów, a przewodnią ich 
myślą jest, aby bal uizynić jednym z najwykwin­
tniejszych we Lwowie. Bardzo piękną niespodzianką 
będą stanowió porządki tańeów. Na efektownych za­
proszeniach i kartach honorowych widnieje prześli­
czna odznaka tutejszego klubu cyklistów, a rower — 
jako gocło — wypełni tło poddrnku. Ceny kart 
wstępu naznaczsno na 3 zł. od osoby, kart familij­
nych dla 5 osób na 6 zł., dla 4 osób na 8 zł.

Z Tow. łyżwiarskiego otrzymaliśmy następu­
jący komunikat z prośbą o umieszczenie : W odpo­
wiedzi na liczne zapytania zawiadamia się, że za­
rząd łyżwiarski rozporządza takim doborem sił nau­
czycielskich, iż w przedpołudniowych godzinach udziela 
nauki między Innymi p. Domiczek, popołudniu na­
tomiast lekcje te odbywają się także i partjami, po 
cztery osoby na godzinę, w tym celu mianowicie, 
by nietylko naukę w ten sposób uprzyjemnić, ale i 
dla większej liczby przystępniejszą ją uozynió.

W końon zawiadamia się także, że dzięki uprzej­
mości dyrekcji ruchn kolei elektrycznej, uszkodzone 
przyrządy do oświetlenia stawu, nowymi zastąpiono 
i światło to na torze prędzej, niźli spodziewać się 
można było, napowrót funkcjonować zaczęło.

Stow. rękodzielników lwowskich „Gwiazda" 
urządza wieczorek wokalno-dramatyczny, który się 
odbędzie dziś na korzyść fnnduszu stowarzyszenia. 
Program: „Gogo", komedja w 1 akcie Wincentego 
hr. Bobrowskiego. „Fedko w kłopocie" (zginął mu 
but) monolog. Flotow: arja tenorowa z „Marty", 
odśpiewa p. Bernard Schlaffenberg. Deklamacja p. S. 
W. Stanisław Moniuszko: Recitativo i dnmka z opery 
„Halka", odśpiewa p. Bernard Schlaffenberg. Za­
kończy : „Terenia w kłopocie", komedja w 1 akcie 
Juljusza Starkla.

Odczyty Tow. oświaty lodowej. W niedzielę 
d. 15. bm. oibędzie się w Czytelni Tow. oświaty 
ludowej, umieszczonej w szkole im. św. Anny, pizy 
ul. Każmierzowsriej. Odczyt p. Narcyza Ulmera „O 
znaczeniu i użyteczności spółek rękodzielniczych i 
handlowych." Wstęp wolny. Początek o godz. 5.
wieczorem.

Otrzymujemy następujące pismo z pr. bą o 
umieszczenie: „Szanowna redakcjo ! Ponieważ K urjer  
Lwowski — pomimo kilkakrotnie ponawianej prośby 
—  niżej przytoczonego wyjaśnienia w sprawie ogól­
nie nas interesującej, w łamach swego pisma — z 
przyczyny zresztą dla uas po częśoi zrozumiałej — 
umieścić nie chciał, upraszamy przeto niniejszem 
szanowną redakcję Dziennika Polskiego, aby prośbie 
naszej zadość uczynić raczyła, podając do szerszej 
wiademości, co następuje:

W numerze 322, K urjera Lwowskiego z dnia 
20. listopada 1895, pojawił się obszerny artykuł pt. 
„Ceinioy i paszporty’ na granicy austrjackiej", oma­
wiający w dość trywjalnych wyrażeniach sposób po­
stępowania straży skarbowej i jej aroganckie obcho­
dzenie się z obywatelami, z Królestwa.Polskiego przy­
bywającymi. na granicy austrjackiej.

Również podobny artykuł, treści tego samego 
mniej więcej rodzaju i bodaj czy nie tego samego 
autora, umieśoiło wspomniane pismo jeszcze przed 
miesiącem, mając widocznie na celu publicznie nas 
potępić; my jednakowoż — w zupełności do żadnego 
z czynionych nam zarzutów się nie poczuwając — 
milczeliśmy.

Obecnie atoli wspomniane pismo z takiem prze­
jęciem się w szpaltach swoich rzeczoną kwestję pod 
■ąd opinji publioznej poddaje, oraz na dowui tego 
tak ciekawy fakt naprowadza, że już wypadałoby 
chyba nań odpowiedzieć. W tym ceju tedy podajemy 
następujące wyjaśnienie: Stojąc na kresach kraju i 
państwa, stykamy się podczas pełnienia naszej przy­
krej służby z ludźmi najróżnorodniejszej kategorji i 
narodowości, najczęściej jednakże z przemysłowem 
pokoleniem Izraela — któryoh autor umieszczonego 
w Kurjerze Lwowskim  artykułu szumnie „obywate­
lami" nazywa — a którzy jedynie do Galicji dlatego 
napływają, bo nie mają co robić za granicą, a że 
ozują w powietrzu konstytucję, stają się wprost i 
do tego stopnia niemożliwymi, że jak największą 
energję przeciw nim rozwinąć zostaliśmy zmuszeni. 
Nietylko bowiom, że uchylają się od koniecznych — 
w takim razie — czynności urzędowych, ale w do­
datku zuchwali z nich są przemytnicy. Oto jeden z 
licznych obrazków, na podstawie którego autor umie­
szczonego w K ur jerze Lwowskim  artykułu, prawdo­
podobnie swą wiadomość opiera:

Idzie sobie „obywatel" z Rosji — naturalnie z 
ukrytym pod chałatem jakimkolwiekbądź przedmiotem, 
cła podlegającym, który na początek dla „geschaftu" 
przemycić zamierza — i w przechodzie obok celnika, 
który go najskrupulatniej obserwuje, zapytując przy- 
tem, czy nie ma ozego do spłaty, prostuje się i prz- 
brawszy odpowiedni wyraz twarzy, odpowiada hardo,

że jest podróżnym i nie posiada nic takiego, coby 
opłacie podlegało. W końcu, rzuciwszy mu najpogar- 
dliwsze w świecie spojrzenie — zapewne dla zaimpo­
nowania — rad z wrażenia, jakie swa dumną po­
stawą na celiiiku wywarł, najspokojniej sobie od­
chodzi.

Zdarza się jednakowoż czasem, że celnik, dosko­
nale znając tych „typowych obywateli", nie zdetono­
wany bynajmniej dumnie wypowiedzianą odpowiedzią, 
nie poprzestaje na niej i okazuje widoczną chęć za­
trzymania „obywatela" z zamiarem poddania go ści­
ślejszej rewizji; wtedy „obywatel", straciwszy fanta­
zję i upatrzywsyy stosowną chwnę i kierunek, wśród 
powszechneso natłoku daje „nura"!

Naturalnie, w takim wypadku, jeśli to tylko 
jest możebnem, chwyta się „obywatela" za kołnierz 
i w rezultacie robi mu się kontabandę; „obywatel" 
zaś, ulegając przemocy, sprawia sobie tę przynaj- 
mn ej satysfakcję, że wrzeszczy na oałe gardło, co 
mu się tylko żywnie podoba, n. p. „złodziej!“, „ra- 
buś I" eto. Takie osobliwe przedstawienia w rodzaju 
wyścigów i ręcznego starcia się „obywateli" z chci­
wymi celnikami mają miejsce dość często i to z ró- 
żnem powodzeniemjtak dla prześladowanych „obywa- 
wateli", jakoteż i prześladujących ich celników, któ­
rzy dla tych bohaterów wywołanego widowiska nie 
mają zwykle najmniejszego miłosierdzia.

Podobnemu zatem widowisku miał zapewne spe 
sobność przypatrzeć się i autor umieszczonego w K u ­
rierze Lwowskim  dotyczącego aityl.ułu, a widząc to, 
oburzył się podobnem postępowaniem celnika i prze­
jął zgrozą..., a chcąc położyć kres tego rodzaju ob­
chodzeniu się celników z „obywatelami", postanowił 
ich publiezrie napiętnować!... Ah — tak! My jedna­
kowoż, znając „na wskróś" tych zacnych „obywateli", 
których szan. autor tak gorąco bierze w obronę, nie 
podzielamy wcale jego oburzenia, a nawet jesteśmy 
pewni, że, będąo na naszem miejscu, nie inaczejby 
postąpił, chociażby tylko przez wzgląd na własną

Brutalność nasza jednakowoż (jak się autor w 
rzeczonym artykule wyraził) nie rozciąga się wcale 
na innych przejezdnych, zwłaszcza ziomków naszych 
z pod zaboru rosyjskiego, któryoh zawsze i wszędzie 
należną czcią i szacunkiem otaczamy — co proszę 
przyjąć do łaskawej wiadomości wraz z zapewnieniem, 
że my również jesteśmy Polakami.

Jeden w imieniu wszystkich.11

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dzi w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Zbójcy", tr&gedja w 4 aktach Szyller’a. W roli 
Karola Moora wystąpi p. Tarasiewicz; wieczorem o 
godzinie pół do 8 p raz piąty „Czech w Ame­
ryce", krotochwila ze śpiewami i tańcami w 5 
aktach Ł Zapperfa, z muzyką Gothowa Ten 
Gruneke; jutro w poniedziałek przedstawienie ruskiej 
narodowej trupy „Oj ne chody Hryciu taj na we- 
czernyciu", dramat ludowy ze śpiewami i tańcami 
w 5 aktach Staryckiego i Aleksandrowa; we wtorek 
„Halka", opera narodowa w 4 aktach Moniuszki. 
Występ panny Janiny Bohussównej i p. Henryka 
Rolanda.

Koncert. Gal. Towarzystwo muzyczne urządza 
w niedzielę d. 15 bm. w dlfeSjjfjflfemaeh teatralny) 
drugi koncert za rok 1895/6J^^Htftyątycznem kie­
rownictwem dyrektora R udolf^JP^arza! Program: 
1. L. t. Beethoren. Uwertura „Król Stefan", op. 
117. 2. Fr. Słomkowskt „Pieśń lirnika" na baryton 
z tow. orkiestry dó słów A. Kiczmaut, p. Józef 
Szymański. 3. Ed Grieg. „Peer Gynt" Suita na 
orkiestrę (drnga) op. 55. a) Skarga Ingridy, b) Ta­
niec arabski, c) Wieczór na morskiem wybrzeżu, 
d) Pieśń Solvejgi. 4. Edgar Tinel. Dwa ustępy z 
Oratorjnm „Św. Franciszek." a) Anioł Parski, chóry 
mięszane z tow. orkiestry, b) Hymn, solo tenorowe 
dr. Karol Czerny. 5. A. Rubinstein, a) Adagio, b) 
Allegro, z symfunji „Ocean," Początek .z uderzeniem 
godz. pół do 1. w południe, ko liec o 2.

Ostatnie wiadomoś
Organ młodoczeski donosi z Wiednia, że 

projekt statutu organiz cyjńpgo dla ministerstwa 
komunikacji, wypracowany ;przez szefa sekcji 
K o r b e r a ,  przedłożony zostanie w najbliższych 
dniach radzie gabinetowej. Ministrem kolei zo­
stanie, jak  już doniesiono, j '  aerał G u t t e n b e r g .  
Zrazu miano także zamianować ministra dla Ga­
licji, ale tę sprawę odroczono do nowego roku. 
Nominacja dra R  i 11 n e r  a ministrem dla Galicji 
nastąpi jednak  z całą pewnością orzed pono- 
wnem zebraniem się rady państwa, ą to dlatego, 
bo on właśnie powołany jest^ do obrony projektu 
reformy wyborczej w izbie. Nie rozstrzygniętą 
natomiast jest kwestja, czy równocześnie nastąpi 
nominacja ministra dla Czech. Zależy to od roz­
wiązania kweBtji namiestnikowskiej w Czechach. 
Rozumie się samo przez się, że ministrem dla 
Czech zostałaby osobistość, stojąca po za stron 
nictwami politycznemi, a więc także po za sfe­
rami feudalnej wielkiej posiadłości. ______

Sprawa wschodnia.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Stambuł 14. grudnia. Dwadzieścia batalju- 
nów i pięć bateryj pod dowództwem I  b r a- 
h im a-b aszy  stoi gotowych do napadu na Dru- 
zów, jeżeli ci się nie poddadzą.

Stambuł 14. grudnia. Dzisiaj przybywa 
francusk i, jutro zaś austrjacki drugi okręt 
stacyjny.

Ruska deputacja w Wiedniu.
Telegramy „Dziennika Polskiego".

Wiedeń 14. grudnia. Fremdenblatt ogłasza 
nadzwyczaj ciekawy l i s t  z G a ł . c j i ,  w któ­
rym autor reprodukuje w wyjątkach przedsta­
wione przez znawcę stosunków ruskich w jednem 
z pism polskich p r a w d z i w e  w y p a d k i  i  
c z a s u  w y b o r ó w  do s e j m u .  W  wstępie dr 
tego listu pisze Fremdenblatt-.

Ciekawa publikacja obiega teraz łamy pol­
skich dzienników w Galicji, a mianowicie oparte na 
aktach urzędowych przedstawienie wszYstkich 
tych okropności, sztuczek wyborczych i pogwał­
ceń, barwnem opowiadaniem których pragną 
niektórzy posłowie nadać swym wystąpieniom 
w radzie państwa więcej interesu i p ikanterjy  
a które od szeregu tygodni stanowią prawie wy­
łączną „treść" części prasy ruskiej.

Jest to u r z ę d o w e  przedstawienie, pełne 
cyfr, dat, nazwisk osób i miejscowości, zreda­
gowane z zaiste podziwienia godną pracą i dro- 
biazgowem wnikaniom w najmniejsze, najniezna- 
czniejsze szczegóły ostatnich wyborów uzupeł­
niających do rady państwa i wyborów do sejmu 
galicyjskiego — a mimo to czyta się ten „akt" 
z ciągle wzrastającą ciekawością, gdyż nietylko 
pozwala on głęboko wniknąć w najtajniejsze 
knowania ruskich „niezadowolonych", ale nadto 
dostarcza on cennego przyczynku do ciekawego 
dzieła przyszłości: do książki o psycho- i pato 
Iogji zwyrodniałych opozycyj."

Po wyczerpujących wyjątkach z tej publi­
kacji polskiei, kończy Fremdenblatt:

„Podniesienia moralnego i intelektualnego 
poziomu ludu ruskiego ci „przedstawiciele ludu" 
z pewnością nie oe iągną, ale za to zbudzą po za 
granicami Galicji to u nas już oddawna ugrun­
towane przekonanie, że cele ich nie leżą wcale 
w „ratowaniu narodu". Optymista mógłby wtedy 
powiedzieć, że są to duchy, które zawsze chcą 
tylko złego, a czasami jednak robią dobrze".

Wiedeń 14. grudnia. W czoraj wieczorem 
przybyła tutaj deputacja złożona z 220 włościan 
ruskich.

Reporterzy tutejszych dzienników opisu.ą 
naszych chłopów od stóp do głów, jakby  to byli 
jacyś Syngalezy.

Na dworcu oczekiwali ich Romańczuk , 
Okuniewski, Dawydiak, dr. Karol Pawęcki, 
Ozarkiewicz, jak również znaczna liczba stu­
dentów.

Gdy maszerowali przez miasto do swoich 
kwater, wszyscy stawali na ulicach, przyglądając 
się temu niezwykłemu pochodowi.

Wieczorem odbyło się na Hernals zwo-“ 
łane przez L u e g e r a  zgromadzenie. Wcho­
dzących w zwartych szeregach chłopów ruskich 
powitano okrzykam i: „niech żyją!"

Przedewszystkiem wygłosił p. S c h e i c h e r  
gwałtowną mowę przeciwko hr. Badeniemu.

P. L  u e g e r  dokazywał cudów w opisach 
,.Bdubergesehichtenu z wyborów galicyjskich. 
Co Rusini wycierpieli od namiestnika — rzekł 
mówca — to teraz cierpią Wiedeńczycy od 
prezydenta ministrów. Lud chrześcijański postara 
się, aby się o tern wszystkiem dowiedział cesarz*

P. R o m a ń c z u k  miał długą mowę, nie 
mógł jednak pomimo wysiłków trafić w ton 
zgromadzeń wiedeńskich.

W  końcu oświadczył p. P o 1 z h o f e r, że 
niemieccy narodowcy ujmą się za Rusinami.

Na tern zgromadzenie zamknięto.
Wiedeń 14. grudnia. Wiener Tagblatt pod­

nosi, że przyczyna wysłania deputacji Rusinów 
do W iednia leży głównie w tern, że żaden mo- 
skalofil nie zestał wybrany do sejmu. Od tej 
chwili zaczęli moskalofile agitacje przeciwko 
wyborom. Ten dziennik, o^az Ńeues Wiener 
Tagblatt oświadczają, iż Rusini odgrywają we 
W iedniu jedynie rolę ślepych narzędzi partji 
chrześcijańsko -socjalnej.

Wiedeń 14. grudnia. Przywódzcy Rusinów 
O k u n i e w s k i ,  T e l i s z e w s k i  i O l e ś n i -  
c k  i będą jutro na audjencji u hr. B a  d e- 
nji e g o , w poniedziałek zaś prawdopodobnie u
cesarza.

H a c L a  p a ń s t w a
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 14. grudnia. ( Z  izby posłów). Spra­
wa zdanie moje z wczorajszego posiedzenia izby 
uzupełniam  kilku szczegółami.

P. W u r m b r a n d  mówił o poprzednim ga­
binecie, do którego należał i oświadczył, że 
uważa stosunki parlam entarne za niezdrowe. 
Już gal net koalicyjny był nadzwyczajnym 
wytworem parlamentaryzmu Powstał on dla 
tego, że w Austrji każde stronnictwo jest roz­
dwojone, a w tych stosunkach żadne itronni- 
ctwo nie może uzyskać większości, w sautek 
czego utworzenie gabiaetu parlam entarnego, 
było niemożliwem. Mówca staje w obronie swe­
go stronnictwa parlamentarnego i omawia spra 
wę niezatwierdzenia Luegera.

W sprawie Luegera nie leżała akcja polity­
czna, ale dopiero ją  wytworzono. Mówca k ry ty ­
kuje stanowisko stronnict -a narodowo niemiee- 
kiego wobec partji chi ześcjańsko socjalnej i nie 
mieckiej partji katolickiej, podnosząc, że jest ono 
pełnem sprzeczności, zaznacza dalej, że teroryzm 
jest śmiercią wolności i dlatego stronnictwo mó­
wcy będzie popierać rząd, jeżeli tenże będzie 
bronił wolności indywidualnej.

Mówca odpiera zarzuty, podniesione prze­
ciwko partji liberalnej ze stanowiska ekonomi­
cznego. P artja  liberalna odstąpiła z pełną świa­
domością od zasad szkoły manchesterskiej, a sta­
nęła w obronie kierunku protekcyjnego. Projekty 
ustaw, przedłożone przez mówce, miały na celu 
Utrzymanie stanu przemysłowego na podstawie 
protekcyjnego systemu. Jeżeli takie reformy nie 
przyszły do skutku, nie jest to winą rządów. 
Ludność czuje, że zaporą dla reform jest obecny 
parlament.

Mówca podnosi reformę podatkową, która 
klasy m ajętne obciąża na rzecz posiadaczy ziem­
skich. Minister skarbu ma najlepsze zamiary, 
ale z pomocą samych podatków, jak  np. podat­
ku piwnego, nie będzie można wiele dokonać. 
Mówca oświadcza się stanowczo przeciw dodat­
kom do podatków, żądając, aby dodatki przy 
znawane były wyłącznie autonomicznemu zarzą­
dowi.— Rząd powinien najważniejsze kcieje upań­
stwowić i wykończyć sieć kolejową w ten spo­
sób, aby główne linje za pomocą kolei lokal­
nych podtrzymywać. Upaństwowienie kolei połu­
dniowej powinno grać wybitną rolę przy ugo- 
dz.e z W ęgrami. Mówca zapewnia rząd, że go 
lewica wszędzie poprze, gdzie ehodzić będzie o 
ochronę „małych ludzi" i oświadcza, że lewica 
będzie strzedz niemieckich interesów wobec 
rządu i będzie głosować za budżetem.

Pos ,» K a i z 1 omawiając ugodę z W ęgrami, 
wyraził zdanie, że ustalenie taryfy kolejowej 
jest ważnym środkiem do uregulowania handlo 
wo-pclitycznych stosunków z Węgrami. W alka 
nasza przeciw zbyt niskim taryfom zwrócona 
jest nietylko przeciw Węgrom, ale także prze­
ciw Galicji. Nie można prowadzić takiej poli­
tyki kolejowej, która dane od natu ry  różnice 
przestrzeni wywraca.

Przy omawianiu stosunków politycznych 
powisda p. K a iz l: My nie żywimy bynajmniej 
tego przekonania, jakoby przywrócenie czeskiego 
prawa państwowego było możliwem na przekór,

na szkodę i dla uciskania naBzych niemieckich 
krajanów, ale raczej jesteśmy przeświadczeni o 
tern, że to stanie się z ich zgodą, a nawet spo 
dziewamy się, że kiedyś nastąpi to przy ich 
współdziałaniu. My odstąpiliśmy — powiada 
dalej mówca — od dawnej organizacji bierności 
politycznego radykalizmu, któremu się zdawsło 
że takie podstawowe rzeczy dadzą się załatwić 
w mgnieniu oka, co więcej, mamy zupełną świa­
domość tego, że rozchodzi się tu o taki rozwój 
który może być dokonany tyłku w powolnem tempie, 
tak, jak obecny rozwój sprowadzony został przez 
wieki w duchu nam przeciwnym. My uznajemy, 
że dopięcie naszego ostatecznego celu musi po­
przedzić szereg ważnych i wielkich etapów, w 
których — sądzę — z czasem nie będzie b ra­
kowało współdziałania całej izby, a w szczegól­
ności także naszych niemieckich krajanów. Po­
zwólcie nam dójść do pewnych politycznych w y­
ników, a może Niemcy zobaczą wtedy ku wiel­
kiemu swemu zdumieniu, że jest to coś takiego,
00 od prawa państwowego, o którem my mówi­
my, bynajmniej nie jest tak  dalekiem. W  wa­
żnych punktach należy upatryw ać punkt wyjścia 
do porozumienia się.

Przedewszystkiem przez dobrą reformę wy 
borczą muszą być powołani do współdziałania 
prawdziwi zastępcy ludu, dalej musi być  wpro 
wadzony wewnętrzny urzędowy język czeski, 
który przecież Niemcom zupełnie nie szkodzi. 
Mówca zastanawia się nad tą  kw estją wyczer­
pująco i stosunkowo w tonie bardzo skłonnym 
do zgody, a kończy swój wywód następującemi 
słow y:

Gdy po świętach znowu się tu taj razem 
znajdziemy, musi słowa zastąpić czyn i z za­
słoniętego obrazu na ławie ministerjalnej 
wreszcie raz spaść zasłona. Niezmienionemu sy­
stemowi centralistycznemu, który obecnie nosi 
miano gabinetu Badeniego, my, tak  samo, jak  
dawniej, nie zawotujemy budżetu (huczne brawa
1 okla°ki na lawach młodoczeskich).

Po przemówieniu drugiego mówcy jeneralne- 
go p. B e e r a, nastąpił szereg interesujących 
faktycznych sprostowań.

J P. H o h e n w a r t  zwrócił się przeciw p. 
D i p a u l i ’emu. P. Dipauli — rzek ł mówca — 
wspomniał w swej mowie budżetowej także o 
mojej osobistej działalności w ten sposób, że ja  
mia iym wiele do odpowiedzenia na to. Ale to 
w ramach faktycznego sprostowania nie jest mo­
żliwem ; mojem zdaniem zresztą podobne wewnę­
trzne zajścia w klubie dostają się do ogólnej 
rozprawy w tej izbie w sposób, który nie jest 
wcale correct. P. Dipauli jednak uczynił także 
klubowi zarzut, jakoby klub wyzyskał przeciw 
niemu przypadkową większość i zastosował do 
niego zaostrzone przepisy klubowe. Twierdzenie 
to muszę istotnie odeprzeć jako zgoła nieuzasa­
dnione : przepisy klubowe, zastosowane do niego, 
były  ściśle te same, jakie w swoim czasie uchwa­
lił nasz klub przy współudziale i za zgodą p. 
barona Dipauli’ego. Do tego krótkiego fakty­
cznego sprostowania muszę dodać jeszcze to, że 
jeżeli p. Dipauli chce istotnie — tak , jak to po­
wiedział tutaj — także na przyszłość utrzym ać 
z nami przyjazne stosunki, w takim  razie musi 
i w swoich mowach o tern pamiętać.

P. F a l k e n h a y n  oświadczył, co następuje: 
P. W u r m b r a n d  wypowiedział tu w swojej 
dzisiejszej mowie zdanie, że te stosunki dopro­
wadziły do próby stworzenia ministerstwa urzę­
dniczego, które oświadczyło, iż stoi ponad stron­
nictwami i z tej wyżyny usiłowało stronnictwa 
między sobą poróżnić i używać ich jak  figur na 
szachownicy, dla celu, który bądź co bądź jest 
wielkim dla ministerstwa, mianowicie dla celu 
utrzymania siebie. — Jako ostatni z żyjących 
jeszcze członków gabinetu hr. T asffe’go. mam 
zaszczyt sprostować faktycznie, także w imieniu 
Polaków (oklaski na prawicy), że żadnemu z nas 
ten cci nie przyświecał. Muszę przypuszczać, ie  
hr. W urm brand dawniej nie żywił tego przeko­
nania, w przeciwnym bowiem razie musiałbym 
zdumiewać się nad wielkością ofiary, jaką on 
przyniósł ojczyźnie, wstępując do gabinetu koali 
cy nego, gdzie zastał czterech mężów, którzy — 
według jego zapatrywania — ten wielki cel mi 
nisterstwa przez całe dziesięciolecie mieli na oku.

P. W u r m b r a n d  odpowiedział na to, że, 
zdaniem jego, zachodzi tu jakieś nieporozumienie 
Uwagi swojej o utrzymaniu ciągłości w minister­
stwie nie wypowiedział bynajmniej w duchu iro 
nicznym. „Uważałem, — są słowa mówcy — że 
w tern właśnie leży wielka sręczność męża sta­
nu — a co do środków, prowadzących do tego, 
są oczywiście rozmaite zapatrywania. Jeżeliby 
mój szan. przedmówca dalej zdumiewał się je­
szcze nad wielkością ofiary, którą ja  musiałem 
zrobić przez wstąpienie do jednego ministerstwa 
z członkami poprzedniego gabinetu hr. Taaffe’go, 
to pozwolą sobie uczynić uwagę, że to dla nas 
nie było żadną ofiarą. My robiliżmy różnicę 
między polityką a osobistością hr. Taaffego, 
którego wysoko ceniłem i szczyciłem się .,~go 
osobistą przyjaźnią. Ale warunkiem wspólnego 
naszego zasiadania w gabinecie koalicyjnym 
z poprzednimi ministrami nie było wcale to, że 
ci cztere, panowie należeli do poprzedniego ga- 
binetn hr. Taafiego, lecz ta  okoliczność, że stron­
nictwa, które weszły w skład koalicji, wyraźnie 
życzyły sobie utrzymania tych ministrów. A to, 
że razem z nimi pracowaliśmy, mogę sam dla 
siepie poczytywać tylko za zaszczyt i w czasie 
tej wspólnej naszej pracy nauczyliśmy się wza- 
jenmie szanować.

P . S z c z e p a n o w s k i ,  jako sprawozdawca 
rzekł, że dyskusja budżetowa tegoroczna wy­
różniała się korzystnie od dyskusyj z lat po­
przednich spokojnym, rzeczowym tonem, k tó ­
rego przestrzegano ze wszystkich stron izby z 
jednym  wyjątkiem, który się sam przea się ro­
zumie (żywa wesołość.)

Słusznie podniósł wczoraj p. S c h e i ­
c h e r  różnicę pomiędzy szczerem i prawdziwem 
demokratycznem panowaniem ludu, a w strętną 
karykaturą dem okratyczną ochlokratycznego pa­
nowania tłumu. Przed uprawnionym i legalnym 
wpływem majestatu na lud, w znaczeniu histo 
rycznem i idealnem, musi uchylić czoła każdy 
przedstawiciel ludu, obowiązkiem jednak  każdb 
go przedstawiciela ludu jest także stawić czoło 
oohlokracji.

Mówca omawiał następnie budżet, przy- 
czem z naciskiem zaznaczył, że Koło polskie 

) było zawsze za podwyższeniem pensji urzędni- 
[ kom i jest też zatem dzisiaj

Wiedeń 14. grudnia. (Z  izby posłów). Na

wczorajszem posiedzeniu rozdano posłom druko­
wane sprawozdanie stałej komisji dla reformy 
procesu cywilnego w sprawie zaprowadzenia są­
dów przemysłowych dla załatwiania przemysło­
wych sporów prawnych między przedsiębiorcami 
a robotnikami, oraz między samymi robotnikami 
tego samego prze mysłu.

Rozdano dalej sprawozdanie komisji budże­
towej o projekcie do ustawy w sprawie per­
sonelu sanitarnego. W edług tego projektu sta­
tus psrsonalu sanitarnego przy politycznych 
w ładzach krajowych i powiatowych składałby 
się z 14 referentów sanitarnych szóstej rangi, 
7 inspektorów sanitarnych siódmej rangi, 69 
starszych lekarzy powiatowych ósmej ra n g i, 
206 lekarzy powiatowych dziewiątej rangi, 68 
koncepistów sanitarnych dziesiątej rangi i 20 
asystentów sanitarnych, razem 384 osób. — 
W edług wniosku komisji sanitarnej systemizo- 
wane w Czechach i Galicji prowizorycznie po­
sady inspektorów sanitarnych m ają być prze­
kształcone na stałe.

Minister skarbu przedłożył projekt usta­
wy o odpisaniu podatku gruntowego w razie 
straty naturalnego dochodu w skutek klęsk ele­
m entarnych.

Wiedeń 14. grudnia. (Z  izby posłów). 
Dzisiaj rozpoczęła się dyskusja szczegółowa nad 
budżetem. P. L  u e g e r wśród obrad nad roz­
działem „Najwyższy Dwór" uskarżał się, że 

I deputacje nie bywają dopuszczane do cesarza.
Prezes gabinetu hr* B a d e n i odpowiedział 

na to, że przyjmowanie deputacyj jest zawisłem 
od osobistej woli oeBaraa. Minister nie wie, jak 
postępowali jego poprzednicy, on jednak, jak  
każdy członek obecny ministerstwa, pytany w 
tym względzie przez monarchę, przemawia za­
wsze za przyjęciem deputacyj, mianowicie gdy 
chodzi o skargi na rząd. Izba przyjęła to oświad­
czenie hucznemi oklaskami.

Na galerji znajduje się wielu chłopów ru ­
skich, przybyłych z|deputacją.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 14 grudnia. Wiener Z tg. ogłasza 

z w o ł a n i e  s e j m ó w :  g a l i c y j s k i e g o ,  cze­
skiego, austrjackiego, morawskiego, ('styryjskiego 
i szląskiego na 28. b m ; bukowińskiego na 10.

sprawiedliwości parlam entu, aaznaozająo, że
wniesione przeciw niemu oskarżenie jest natury 
politycznej.

Po dłuższej dyskusji postanowiła izba nie 
ścigać Giollitti’ego sądownie.

Berlin 14. grudnia. W yższa rada kościelna 
ewangielicka zwróciła się do cesarza z prośbą, 
aby zaniechał śledztwa dyscyplinarnego prze­
ciwko S t o e c k e r o w i .

Paryż 14. grudnia. Isba uchwaliła cały 
budżet 453 głosami przeciw 59.

Wiedeń 14 grudnia. Starszy nauczyciel przy 
szkole ludowej w Kołomyi, K u l o z y c k i ,  otrzymał 
z łu j  krzyż zasługi.

Woźny wyższego sądu krajowego we Lwowie, 
L i p p e 1, otrzymał srebrny krzyż zasługi z koronę.

Inżynierowie: Franciszek M i c h a ł o w s k i  w 
Rzeszowie, Władysław A d a m c z y k  w Sanoku, An­
toni Wy s o c k i  we Lwowie, Tytus P a w ł o w s k i  
w Jaśle mianowaDi starszymi inżynierami.

Adjunkci budownictwa: Wiktor B u d z y ń s k i  
w Krakowie, Eustachy P a n e n k a  we Lwowie, 
Frasciszek G o ł ą b  w Bochni, Leonard Cz y n  c i e l  
w T rnobrzegn mianowani inżynierami.

Notarjusza mimianowani: O r o z d o w s k i dla Mi­
lówki, W i n t e r  dla Mszany dolnej, K r a k o w s k i  
dla Ślemienia, K o s i ń s k i  dla Ulanowa.

Wiedeń 14 grudnia. Wiktor Aleksander z Lubo- 
mieiza T r e t  e r  otrzymał godność szambelana.

Wlsden 14. grudnia. (Wczoraj po zamknięciu giałdy 
I połudn. notowano: kredyty 371 50, węg. kredyty 432 —, 

anglosy 162-75, laenderlanki 212 75, sztaebany 368 75, 
, clbethale 37? —, tytoniowe 1 9 4 —,
renta majowa 100 53, weg. z ł o t a  ,

”  8), lory tureckie

lombardy 100-- 
.alpiny 83.30,
laustr. koronowa — — , węg koronowa 
5 3 —, unionv 312 —.

Berlin 14 grudnia. Giełda wczorajsza wieczorna knrsa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wieieński t. zw W i e n e r  P * .r i  t a t ) .  Kredyty 
230 25 371-08), lombardy 42 40 (100 4 3 . wee. renta złota 
102-— (12176), rublo — (—- - i .

Frankfurt 13. grudnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaj* po­
równawczy kur* w;edeĆ8*i). Kredyty 310 — (37072 , 
1 lnbsrdy 85'75 99 98,, renta węg. iłota 102— 9BJKT6, 
koronowa | —•— i. ;

Bu lspeszt 14. grudnia. W ęgierskie biuro

Przyjechali do Lwowa
dnia 14. grudnia 1895.

HOTEL 2 0 3 2 4 . H. hr. Tarnowska z Byszewa. J  
Wiktor z Czudca. A. Cielecki z Porchawy fi h r Dziedu-J 
szycki z Izydorówki Dr. T. Mars, dr. 8  Schwarzenberg- 
Czerny z Krakowa. W] Pieniążek z Lipinek. J . Mank z 
Tylawy.

stycznia r. p., inne na 7. stycin ia r. p.
Wiedeń 14. grudnia. W  wielu okręgaoh tu ­

tejszych odbyły się wczoraj liberalne igrom a- 
dzenia wyborcze.

Wiedeń 14 grudnia. Starszym  m arssałkiem  
krajowym w C z e c h a c h  mianowany kziążę 
L o b k o w i t z ,  jego zastępcą zaś L  i p p e r  t.

Prezydentem  kraju  w T y r o l u  mianowany 
hr. B r a n  d is ,  jego zastępcą dr. H e p p e r g e  r.

Prezydentem kraju, w Gorycji mianowany 
Franciszek C o r  o n i n i, jego zastępcą aaś G r  e 
g o  r c i c z.

Rzym 14. grudnia. W  izbie bronił się G i o -  
l i t t i  w dłngiej mowie prieciw ko zarzutowi, że 
jako minister oglądał dokumenty, tyciące się 
bistorji bankowej i odwołał się w końou do

W W

M i i

s g &«sr5 •* ba mu
s - ^ - 2-m o*F P

OB

W ęgierskie
korespondencyjne donosi, że ministrowie finan­
sów i handlu odjeżdżają d iiś wieoiorem do 
W iednia, a prezes gabinetu B a n f f y  uda się 
tam i  początkiem przyszłego tygodnia i że po­
dróż ta  ministrów stoi w awiązku z odnowieniem 
trak ta tu  handlowego.

Londyn 14. grudnia. Parlam ent angielski 
zwołano na 11. lutego.

T<=* Ca  ci
~  t

Do dzisiejszego numeru Dz. Polskiego do­
łącza się cennik wiedeńskiego magazynu „Au 
L ourre"" plac Kapitulny 1. 3 we Lwowie.

EE
j przy robieniu przedświątecznych, porządków!

i i ł w i k  n i s i s i
wyciąg sosnowy do odświeżania powietrza w pokoju — flaszka 30 ct. wywabia wszelkie możliwe plamy — flaszka 20 ct.

JEDYNIE DO NABYCIA W DROGUERJI

T . PILARSKIEGO i Spółki
Hotel Georga.Lwów



DZIENNIK POLSKI z dnia 15. Grudnia 1898 r.

N A D E S Ł A N E .

D r .  S t ,  K w i a t k o w s k i
o p e r a to r

w klinice chirurg. B i 11 r o t h a - Gussenbauera pi zy «. k. 
uniwersytecie w ieień.kim , sekundarjusz oddziału uroU- 
giczno-chirurgicznego radzey dworu D i t t e l a .  asystent 
polikliniki prof. F i n g e r a  w c. k szpitalu powszechnym 

we Wiedniu, osiadł w

C z e r n io w c a c h ,
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie ehirurgji ze 

szczeeólnem uwzględnieniem aparatu moczowego (.nerki 
pęcherz) 2153 1—19

M. Jonasz
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
k u p u j -  i s p rz e d a je  w s z e lk ie  p a p ie ry  w a r ­
to ś c io w e , lo s y  i m o n e ty  po n a jt a ń s z y m  

k u rs ie  d z ie n n y m

Specjalista v  ctoroM  iolcila, lia e l i wątiaiy 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po edkyeiu specjalnych studjów w klinikach wiedeńskich 
berlińskich, tudzież poliklinice p fi. Miartiusa w Rosteku 
zamieszkał przy ulicy Kopernika 3, Si piętro i ordynuje 
1S57 od godz. 9 —1# rano i od 3 —5 popoł. 1—90

Objąwszy z dniem I.  stycznia 
własny zarząd

1895 roku ? e

H o te l E u r o p e j s
(we Lwowie — plac Mar Jacka)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P- T. Publiczności zapewniając, te  
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość nesynić.

Z wysokim poi. ażamem
A lbert Szkow ron  i  S pó łk a

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 8 0  c i  począwszy.

Z d u m i e w a j ą c e !
Kompletny asortyment do ubrania Błżege drzewka

1 0 0  s z tu k  ty lk o  z a  a w a  z l.H  
Nabyć można w handlach 8. W. Niemejowskiego 

Lwów, Trybunalska 3, Jagielońska w. 
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. Należy się spie- 

gzye z zakupnem bo zapas nie wiolki.

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

bez deli-Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy 
grana w „ .roei.i 50.000 zł. w. a.

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, że han­
del Nasion, roślin i kwiatów jakoteż Herbaty, 
cukru i kawy ś. p. męża mego, pod firmą „Jan  
S t a c h i e w i c z “ nadal pod tą samą firmą i w 
niezmienionym kiernnkn prowadzić będę. Po­
lecam się łaskawym  względom Szanownej P u ­
bliczności.

Helena Stachiewiczowa.
Wszech nauk lekarskich

Dr. Eazim. Podlewali

Perfumy
mydła i wody toaletowe z fabryk angielskich, frane uskieh 

i krajowych po cenach przystępuych polecają :

Nlotylewski i myszkowski
Marjackip'ac

L w -V w

liczba 6 obok hotelu Francuskiego.

Patenty na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach

inżynier K. Ossowski 
Międzynarodowe blnro patentowe

B erlin  W. Potsdamerstrasse 3.

W e ń

izm

i e d
HOTEL BRISTOL, dom pierwszorzędny 

7 Kdrntnerring 7.
W inda, elektryczne oświetlenie, arrangement p rzy  

dłuższym pobycie.
Restauracja, kuchnia wykwintna wiedeńska i 

francuska. 539 1 —21
—  ■■

specjalista w chorobach skórnych i weoerycznyeh były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fcurniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordynuje od I I .  do 12. 1 od 3. do S

u l .  C ł i o r ą ż c z y z n y  1.
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalni#.

16 .

P. T.
Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła nasze Pu­

bliczności, iż w dniu dzisiejszym zawiązaliśmy : G alicy j­
ską  k ra jo w ą spółkę naftow ą pod iirm ą: „S tadnick i, 
Żaba, Ki j a r s k i ,  K a lin k a , K raszew sk i i S p ,“ z k a p i­
ta łe m  500 “00 z ł. w. a.

Celem Towarzystwa jest eksploatacja ropy, w ślad za­
tem budowanie raflnorji i w ogóle wszelkie interesa w za­
kres przemysłu naftowego wchodzące. Wobec faktu, iż 
tylko wielkimi kapitałami można osiągnąć poważne re­
zultaty, wykluczające hazard a dające pewne zyski, skła­
damy sami jako założyciele sumę lOO.UOO zł. w. a. to jest 
po 30.000 każdy.

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszy­
stkich, komu sprawa rozwoju przemysłn krajowego leży na 
sercu i kto pragnie dla swego kapitału znaleźć możebne 
zyski i korzystne oprocentowanie.

Musimy dodać, że każdy przystępujący do naszej 
spółki staje się w stosunku Jo kwoty, z jaką przystępuje, 
współwłaścicielem wszystkich terenów, kopalń, maszyn, 
narzędzi, budynków i w ogóle całego majątku spółki.

Za zobowiązania swoje względem spółki odpowiada 
właściciel udziału li tylko kwotą z jaką do spółki przy­
stąpił, i nie będzie do żadnych dalszych dopłat zmu­
szonym.

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) z{. w. a.
Cheąc ułatwić przystępującym do spółki nabycie 

udziałów, postanowiliśmy zapłatę kwoty deklarowanej roz­
łożyć na trzy raty, z których pierwsza równająca się po­
łowie całej sumy udziału t. j. 250 (dwieściepiędziesiąt) 
zł ' w. a. zaraz, druga równająca się jednej czwartej 
ozęści całej sumy udziału t j. 135 (stodwjdzieścia pięć) 
zł. w. a. najpóźniej do dnia 1. lip :a 1896 roku. a trzecia

równająca się także jednej czwartej części całej sumy 
udziału t. j 125 (stodwad^ieścia pięć) zł. w. a. o tyle 
o ile się okaże potrzebną do rozwoju interesów — zapła­
coną być ma. — Być jednak może, że przy pomyślnym 
biegu przedsiębiorstwa zapłacenie tej trzeciej raty okaże 
się zbytecznem.

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie 
na dwóch lub trzech naszych terenach pod nadzorem fa­
chowych techników.

Mając nabyte znaczne tereny naftowe, w gronie swojem 
ludzi fachowych i wielbi kapitał do dyspozycji, sądzimy, 
że spółka nasza ma wielkie szanse pomyślnego rozwoju i 
z czasem przyczyni się do podnieiienia ekon jmicznego 
okolicy, w której rozpoozyna przedsiębiorstw#. — Zapra­
szamy przeto Szanowną Publiczneśe do przyjęcia udziału 
w naszej spółce

Wszelkich bliższych informacyj udzieli p. Adam K a­
linka, właściciel dóbr w Badlnej poczta Tarnów i p. Sta­
nisław Żaba, właściciel dóbr w Górze Zbylitewskiej poczta 
Tarnów.

Pieniądze mają być odsyłane do Towarzystwa W za­
jemnego Kredytu w Krakowie, lub fllji tegoż Towarzystwa 
we Lwowie, albo też do Banku dla krajów koronnych ws 
Wiedniu (Landerbank) na conto flrmy : „ G a l i c y j s k a
k r a j o w a  s p ó ł k a  n a f t o w a :  S t a d n i c k i ,  Ż a b a ,  
K o n a  r s K i, K a l i n k a ,  K r u s z e w s k i  i S p ó ł k a * .

Tarnów, 10. listopada 1895 r.

Ja n  hr. Tarnowski, Stanisław  Żaba, Henryk hr. 
Konarski, Adam  K alinka, Boi. Kruszewski.

Podpisy na udziały powyższej spółki przyjmuje p a n  
Erazm Świerczewski, Lwów uiica Kościuszki 1. 7.

Baczność na znak, wypalony na korku, oraz 
czerwoną etykietą z Orłem zaleca się ze 

względu na liczne fałszowania.

II

Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej a  pp. M ikolascha, R ucke- 
ra , Sklepińskiego i W ewiórskiego.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padał ewski
b. lekarz na klinikach profesorów: KaposTego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara
i  Caspera w Berlinie i profasorów: Sluyona i Fourm era 

w Paryżu.
S p e c ja lis ta  ch o ró b  s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h , 

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m o c zo w e g o .
f l n A r a t n r  w cll0r9l:)ach pęcherzowych, szczególniej 
w |J G I  U l u l  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwtwie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 1#—12 i ed 3 —5. 

W y łą c zn ie  dla  k o bie t do  2 — 3.

TEATR h r .  SKARBKA.

D Z I  A t
Popołudniu o godz. pół d« 4-ej.

Z b ó j c y
tragedja w 5 aktach Szyllera.

W ieczór o godzinie pół do 8-mej.

Czech w Ameryce
krotochwila te  śpiewami i tańcami w 5 aktach 

a muzyką G. Griinebego.
B. Zapperta

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N iederlaidnko - SMeryktifieŁiage 
Towarzystwa żeglugi parowej.

i .  K olo w ratrlng 9 W i E D E Ś .

z  \.V  te ć L n ia -
IV . WeyrlnsrerK»«Be 7 *  

C o d z i e n n a  e iŁ s p e d .‘5r ° J a
O bjaśn ien ia  bezpłatnie. 203 1—?

, X A  C łW IA Z D K Ę 1i T O N O W H T £  P O D A R K I
poleca

Magazyn jubilerski Karola V6lkera
piać M arjacki liczba 5. (F o te l francuski).Lwów,

t  syna
216a 1—5

— Przepraszam , esy pan nazwałeś mnie osłem ?
— N i; m iałem  na m yśli innego osła.

P 0 T  W i ę c e j  n i ż  ID O  l a t  
rajulwbieńsz# perfumy 

e l e g a n c k i  g o  ś w i a t a

W

Kotwlozne

L in im n f.C apsiG icom
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśm ierza­
jące nacieranie; po cenie 40 kr., 

' r. i I fl. dc nabycia we wszys-iU
tkich aptekach. Tego powszechnie 
ulnbionego środka domowego na­
leży zawsze krótko a węzłowato
żądać: t

cii tera Uiliment z „kotwicą*1

Nowość! N akładem księgarni H. 
A l t e n b e r g a ,  wyszły 

z druku i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach inna Kazimierza Zielińskiego
„Wspomnienia starego kawalera1*

1 tom str. 288, cena i i ł ,  8n ct. Tefloź 
autora w yszły: „ t ś a k ie e *  1 tom str. 
288, 2 zł. 10 ct. „ O f i a r y *  powieść, 

1 tom, s tr. 253, 2 zł. iO ct.

r ^ j B a u J e .
(Nieblesko-złota etykieta).

firmy F e r d . IM Iiilhens
Nr. 4711 w Kolonii n. R.

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych han­
dlach perfum. 220 i  i

L. 2 822.

Konkurs.
Na podstawie uehwsły Bady gminnej w Rawie z dnia 30. sierpnia

1895 r. L. 2.382 rozpisuje podpisana Zwierzchność gminna konkurs i a 
posadę weterynarza mie,skiego w Rawie z roczną płacą 500 złr. a w.

Do podania załączyć należy:
a) świadectwo urodzin co do w ieku;
b) świade two moralności i dotychczasowego pobylu;
c) świadectwo ukończonych studjów weterynaryjnych.
Posada ta zostanie nadany na razie prowizorycznie od 1. stycznia’

1896 roku.
Wszelkie podania w rJeść można do 30. grudnia 1895 

Bawa ruska, 30. listopada 1895.
Górka.

Ul

, — 60 c t.

TóO ct.

Księgarnia H. AUENBERGA we Lwowie
[ oleca na

G W I A Z D K Ę
twłnsne w y d a w n ic tw o  k s ią ż e k  d ln  d z ie o i i m ło d z ie ż y , 

ja b o te ż  d z ie ła  ilu s tro w a n e  d la  s t a r s z y c h :

a) dla małych dzieci:
Bełza, M atka, 12 obrazków i  maleńkiego świata 

W yd. II. z 6 rycinami w opranie 
Bełza i Kosowski, Czarodziejska książeczka, 15 prze­

ślicznych obrazków koiorow. dla dzieci, obja­
śnianych wierszem; w oprawie

b) dla młodzieży:
Kraszewski I. J ., Bajeczki, z ilustracjami J . Andrio-

lego; w oprawie . . . . .  
Pamiętniki mamy, w oprawie . . . .  
Siemiradzki dr., Z  W arszawy do Równika  zajm u­

jące podróży i przygody z wieloma ilustracjami; 
w oprawie . . .  . . .

c) dla dorosłych:
Antologja polska i obca, wybór najcelniejszych utwo­

rów poetów polskich i cudzoziemskich, każda 
zawiera około 20 ilustracyj, w pięknych opra­
wach ze złoconymi brzegami p o .

Księga aforyzmów, myśli i zdań, w ozdob. oprawie
W ydania ilustrowane dzieł M ickiewicza z ilustracjam i An-
driollego, Jankowskiego Kossaka, Staohiewicza i innych, 
w ozdobnych opraw ach : Grażyna  zł. 3'80 — Konrao, W al­
lenrod zł. 4 '— . — P a n  Tadeusz zł. 7 40. — Ballady i  ro­
manse zł. 7 60. — Pola Mohort, wyd. przepyszne in 4-to,
z ilustracjami w ozd. oprawie zł. 15'— . — Pieśń Legjonów 
7 kartonów w heijograwurach w ozdobnej tece zł. 10 20 ct.

O G O R K I  Z N A I M S K I E
1 baryłka 5cio kil >wa złr 1 .3 0 .

RYDZE m arynow ane i k isz in e .  
G R Z Y B K I  m a r y n o w a n e

polec-?. handel

ALBERTA SZK0WR0NA
L u tó w , p la c  M a r ja c k i  7.

M A K S  M
L w ó w ,  S t  -

!! Z n iż y łe m ! !
Tylko na święta

cenę cukru w 
w mączce na

głowie na
za

33 cnt., 
1 klgr.35 ct

LEO NARD S O LEC K I
Lwów, ul. Batorego liczba 2.

A j m o e n l e j s z e  skarpet-
k: pończsehy, pończoszki 
dziecinne nie szyte saskie
pars od 15 ct 
40. 4", 60, 

po!c<‘
75

%  30, 35.j 
*ł. MO

G r W i ć i Z d . l ł ę  t
poleca

K & ięp ila  SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie, R?nei 24.
Wielki wybór książek dla dzieci i młodzieży,

D zieła  ilustrowane dla dorosłych
w J ę z y k u  p o l s k i m ,  n i e m i e c k i m  1 f r a n c u s k i m .

s i r  1 ^ 3

Z >  — 
ak najry.-Oicj.

U ’ GW n

K atalogi na żądanie w ysełam y bezpła tn ie .
N OW OŚCI P O L S K I E :

Cbrząsz zewska J . : „W esoła drużyna*
Gliński K.: „Śmieszne bistorj6* .

„Zabawa w kolej źelazaą .
I n.tr:e A. „Spadki bierea Robinsona*, ozdobnie oprawne 
'YUrawsla Z.: „W e.'k;e zd l r ' ś u “, „ „

„W yspa wróżki Marty" „
Nif w ad'ffiśkasj).: „O drfdrona*, powie ó d la  n łodz. ozd. op. 
Or-Ot. (OtmsB): „BóHriż dzieci ła b  nem*
Poi ś ń a  B.: „P o lre  ićźyezki* . . . .  
T c r i s a  J i  d M g ' : „ Z  i-hc-yth d i i i jó w *

zł . 1 —
1-20
1-35 
2 40
2-40 
2 40 
1-65 
1 35 
1-35 
1-65

wyśmienite

kto

1-20 ot. 
— •80 c t.

1-60 ct.

C — ct. 
2'20 ct.

ooieoa najtauiej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule sdlonowe
po zł. 1-05, 1-55, 3, 3-25, 3‘50 i 3.

B. t s z i t l e  z przodam i pikow em i, fał- 
dzikam i (zakładkam i) po zł. 2*75 t 3. 

K oszu le  kofót-owe, krotonowe !
oifortow e po zł. i 2-75. 

K oszu le  nocne ?< zł. 1-85, 2, 
ozdobione na wzór tó ia iń łk io h  po 
zł. S-40. 2-60 f 3.

K oezu ie dla «hIOj»sk6w po 
r 1 1-40 i 1-80.

K a M a o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
.1 95 ot. i zł, 1-10. 

sPĄfrfeoaisalfe1 z hóh:iersałii ,vj ot.
z ł  a j  m m m w

/o et. 90, U. 1 .05,1‘la , t -45, 1-65, 1'80. 
K O ŁN IER ZE tuzin po zł. 2-40 1 S-S0. 
HANEJISTY tuzin po zł. 4 i  4'30. 

PU BTK J płótffettiw, tozia po i ł .  3*46. 
'•AWfANlŁi. letn ie od potu bawollj, 

i iia iit-w i pc ; ł  60., ii-,, do 
. UiLi j.i&ó iftinii, vińln. prali 
' ;.■■■. -1 o; po ..ii, »ea lvłswy-3aiiy-»i;

5 00  koron wrpjS,,.(,“ ‘
Kothóyo wody do ust

f l s k o a  p o  3 7  c t  dostanie kiedy­
kolwiek bola zębów, Jub z ust cuchnąć 

mu będzie
J. G. Kothe’go 8oadk«b. H, Grittars 

w Berlinie
W e L w o w i e  aptekach P io tra  
Mikolasoha, dr. Z. R uckera i A. Skle­
pić kiego, w D r o h o b y c z u  w ap t. 
Adama Krzyżanowskiego, w K a m i o n- 
c e  s t r u m .  w apt. Karola Pilaw ­
skiego, w R z e s z o w i e  w apt. Aut. 
Karpińskiego, w T a r n o p o l u  w apt.

Herm Kahane

jednakie
jedynie
prawdziwa

Alpejskie cukierki
(G raupen-Zeltehen) 

jak  również
„'fufferlego1* Cukierki słodowe

poleca na ezasie

Alojzy Ililbner
U 16 L w ó w , R y n e k  3 8 .  1 - ?

NA GW IAZDKĘ
praktyczne  p o d a r k i

mydła toaletowe
w najlepszej ‘ kości, z przyjemnymi 
zapaohami w pięknych kartonach 
zawierające 3 sztuk, karton po 30, 
45 i 60 ct., oraz świeczki na Boże 
drzewko —  poleca fabryka m ydeł
toaletowych, gospodarczych i świec

E. i J. ERJEDFICHÓW
we Lwowie, ul. K rakow ska 1 13.

n&hyei* w. wielu oukierniaun, 
handla#h delikatesów i d roguarjaeh .

45
# ą .

K A L E N D A R Z

D J A B Ł A '
na rok 1896

z wielom a rycinam i koiorow..- 
cemi i znakem itą treścią  literacką 

do nabycia w księ arn i
H . A L T E M  B E R G A  

we Lwowie
w cenie 6 0  ct., z przesyłką 7 0  t

irfci barceM le
najpiękniejsze „Rollera, gwizdające 
Bą &> sDrzedania w hotelu „W anda" 

ulica Trybunalska.
Sondermann.

W austro-węgierskiej Monarchji
poszukuje się zdolnych

» V  posiadających szeroki# zwią- OSOD zki celem  objęcia m n ł e g o ,
łatwo odchodzącego zastęp stw a.

Oferty franco pod „Yortretung* d o ekspe­
dycji anonsów H .  S c b a l e b ,  W ien I.

Na obecna porę

Lekki, bardzo 
rentowny
u r o b e l i

ewentualnie stała pensja dla każdegc
kto się chce podjąć sprzedaży prawnie 
dozwolonych — L i s t ó w  r t n l n y c h  
i K s i ą ż e c z e k  I o s o w f c I i .  Ofert) 

do domu wekslowego

H Fuchs, Budapeszt
Kecskemeteraasse Nr. I. — Założony 1866.

; Chodniki wełniane
w . różnych d e s e n i a c h  w wielk m 

wyborze.
Chodniki kokosowe

jw różnych szerokościach i d tsen iaeh ,
Chodniki „Unoleum". 

Chodniki ceratowe i gumowe. 
*rzed£eiółki 

z Linoleum 1 ceratowe
|w  różnych wielkoś iir eh w wielkim 

wyborze.

B ogóżki kokosowe
strzyżone i p ljc ions .

Rogóżkl ie la in 9 i słomiane. 
Słczotkl do  wycierania nóg. 

Ceraty ha stoły
zwykłe i  obrusowe w desenie.

Ceraty matowe na m e b l e
w -óżnych szerokościach

poleca 2 '4 3  1—?

ilojzy Hubner
Lwów, Rynek liczba 38.

najlepszym środki#m przeciw  kaszlowi 
chrypce, katarom, kokluszowi i zafleg- 
m ieniu, jakoteż wszelkim chorobom p ie r­
siowym są bezprzecznie jedynie praw ­

dziwe 2057 1 - 7

Ziółka karpackie.
Do nabyoia w aptece pod „O prtrznością“

Kaz. Bronisł. Witosławskiego
w K o ło  m yl.

Cena jednej paczki 20 ct. Zam ów ienia 
uskutecznia odwrotną pocztą.

Chodniki z Linoleuoi
gładkie jo d n o b arw n e , ze szlakiem  
gładkie, ze szlakiem i z deseniem, 

na metry.

Przedóciółki z Linoleum
ze szlakiem i z deseniem 

pod umywalnie, przed łóżka i t. p. 
w różnych w ielkośoiaeh i cenach

poleca 2019 1 ?

Alojz? Htibner
Lwów, Rynek 88.

Mam zaszczyt podać do w iadom ości 
Szanownej P. T . Publiczności, że aą 
d )tyeheza3ową pracow nię kraw iecką prze- 
K iosłem pod 1. 3. p lac M arjacki, wchód 
od ulicy K rętej, w kam ienicy JaSaie 
Wgo Barona Bruniekiego i wykonuję i na­
dal w gz.lkie roboty z  m a te ry j  jak >  
n a jle p s z y c h  asedług o s ta tn ie j 
m o d y .

Ponieważ lokal obecny je s t od po­
przedniego z n a c z n ie  t a ń s z y m  p rze­
to jestem  w możnośoi wykonywać wszel 
kie zamówienia Jaten aj ta n ie j.

HANDEL HERBATY 
WOHLA

w Grand Hotelu
(Pasai Hausmana)

we Lwowie.

Jeszcze krótki ezat
wysprzedaje s ię  różne meble i gar­
nitury, lustra z konsolami o 36%  

taniej jak wszędzie

A .. LUFT
L w ó w , u l. HalSoku I. 7.

KOŁDRY!
Z a  dobre i tanie kołdry w ynagrodzona 
medalem na powszechnej wystawie kraj. 

f irm a :

Józef Schustei
w e  L w o w ie , K o jierm ik n  7.

Poleca własnogo wyrobu k o łiry  po złr. 
3-50, 4, 6, 8, 10 do złr. 14.

Mmi u (M$!
Najlepsze owoce południowe: da­
ktyle, pomarańcze, figi wiankowe, 
migdały w łapkach, rożki (chleb 
świętojański) kasztany szlachetne 
i pudełko kandyzowanych owoców; 
wszystko to rasem  w kasetce 5cio 
kilowej, dostarcza franco za gotówkę 
lub za pobraniem tylko za zł. 2.15.
Oeorg Bargstalter — G5rz.

Kościelne

Lwów, Rynek liczba 45.

Z wysokim szacunkiem

*
OQ
M

Znacznie mniej bezużytecznych caeek kupo­
wałby rodzice na  G w i a z d k ę ,  gdyby zechcieli 
w y s o c e  z a j m u j ą c y  ilustrowany cennik Richte- 
rowskich Kotwicznych skrzynek budowlanych przej­
rzeć. Zawarte w nim listy uradowanych rodziców i 
poważanych uczonych potwierdzają jednomyślnie, że 
nie ma lepszej i t r w a l s z e j  z a b a w k i  i zajęcia 
od Kotwicznych skrzynek bndowlanych; słynny pe­
dagog szwajcarski mówi o nich dosłownie: „zastę­
pują cały skład zabawek", a kończy słowami: „w 
każdą siedzibę szczęśliwych rodziców wprowadzićby 
je potrzeba!" Zdaniem naszem warto napisać kartkę 
korespondencyjną do firmy F. Ad. Richter &  Ci*, 
we Wiedniu, I. Nibelungengasse 4 po najnowszy 
ilustrowany oennik, a otrzymamy go bezpłamie. Naj­
nowsze wydanie zawiera dokładny opis n o w e g o  
wielce k o r z y s t n e g o  systemu dopełniać, stąd po- 
winniby wszyscy ci, którzy już skrzynki budowlane 
posiadają, w celu sprowadzenia tegoż cennika, kartę 
korespondencyjną coprędzej napisać.
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świece woBkowe, świeczki na drzew­
ka, stoczki, gromnice, trójoe, kwiaty 
do świec, oraz główny skład  naj­
lepszych świec stearynowych, ko­
ścielnych i kandelabrowych z fabryki 
„Appolo" poleca najtaniej fabryka 

świec i blichownia wosku

M n k a  S c t o M a
Piętna cena posiadłość

w pobliżn_ Koszyc, stołecznego m iasta
górnych W ęgier — położona przy s ta c ji 

sk ładaj :a się z około 1206kolejowej,
morgów, a t o :  ofciło 8C0 morgów ro li 
pod uprawę, 75 morgów łąk , 200 morgów 
pastwiska i  130 morgów młodego lasu 
po c z ę ś ii rębnego g wieloma w dobrym 
stan ie  się znajdującym i budynkam i go­
spodarczym i i pięknym  dworem je s t za 
cenę 130.000 zł. w. a. z powodu stosun­
ków fam ilijnyoh natychm iast do sp rze­

dani a. Inw entarz według nmowy. 
Zgłoszenia uprasza się do p. M a rk  

W elm berger w K ossy ca ch  (K»- 
schau) O beruogsrn. 542 1 —
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DZIENNIK POLSKI z dnia 15. Grudnia 1895 r.

„ H o t e l  H o y a l ”  G t r a f o e r t ,  S L e f a i i s p l a t z
^  lg4T‘ Pokoje ad 1 gu ld fin  w • ,■ . 1-? Winda osobowa.

Ważne d a Pań
Po umiarkowanei cenie na k a id ą  m iarę 
sprzedaje się form? na stan ik i, p łaszczyki, 
paletoeiki, szlafroki itd . Przyjm uje się 
do stro jen ia  <J»łe suknie, a na żądanie 
do fasnygovau ii i wyprókowenia pod 

gw aianeją aa ściślejszej dokładności.
Tylko za 10 z łr. w  12 lekcjach 
wyucza się pod gwarancją kroju 

francuskiego.
Eugenia Wekeróteua

u) Chi raże/.?'■>:y rńS " l  A kadoreickiej 
I. 5, I I  piętro, drzwi nr. 19.

Ł y ż w y
„H<ilifak8K po złr i 25. 
z lepszej stali niklo­
wane złr. a.80, z szero- 
kiemi ostrzami łr. 3, ni­
klowane z łr 4 7.‘>. Jackson 
Hali faks złr. 3 .'0 . Halifaks 
damskie z rowkami złr. 
1.30, niklowane zł . 2 50. 
„Rex“ złr. o. „Columbus1* 
złr. 9.50. Drezdenki niklo­
wane złr. 8.50, Paski tylne 

do łyżew no 30 ot.
poleca w największym wyborze

handel źelazoy
J ju ó tr , ęi l. U.

W ie d e ń . B u d u p e s z L  K a r ls b a d .
fflgazyn spscjalny biżuterji i towarów galanteryjnych

CESMARKY & ILLES   „„„S,
fN IA G A Z IN  AU BON  MARCHEW

w e  m o w i e ,  róg placu M-wjstki go i ulicy T -atrat >* m k a / t a in y  
p o le c a -. Najw iększy w y b ó r  nowości w e wsz Ik irh  tow arach galant ry jny  :‘\  odpowiednich na 
podarunki Bożego Narodzenia (g n iazd ko w e) i No vego Roku. —  Ceny nadzwyczaj um iarkow ane.

E E V R E R IE  C H R IS T O F L
“ -i

Marką fabrjyzaa

nazwisko CHRIST0FLE
poręczają za prawdziwość

naszych fabrykatów. 
Ilustrow ane katalogi graf.!"* i fv

Z A S T A W Y  S T O Ł O W E  C H R IS  0 F L E
z białego metahi posrebrzano, jakoteż sprzęty stołowe 

wszeikiego rodzajn.
Specjalne a rtyku ły  dla hoteli, restauracyj i menaż, 

oraz kasety w ypraw n9 ślubne i t. d,
CHRISTOFLE & C5® w WIEDNIU, I.

e. k. dostawcy nadworni. I—?
Po nabycia po cenach fabrycznych w e  L w o w ie  

va J u l i a n a  S t r z e l e c k i e g o .

Najwyższe
o d z n a c z e n i a

na wszystkich

W ystawach św iatow ych

Z powodu niskiego kursu  srebra

zniżenie ce«*.

Fslja składu nafty
ulica Czarnieckiego

L. 1.

Sprzedaje na,lepszą 
niezapalną, bez żaduych 

domieszek rozmaitych ole- 
jow, N A F T Ę ,  od tylu lat 

znaną z dobroci i bezpieczeń­
stwa Szan. P  T. Publiczności, po 

najumiarkowauszych cenach.
Dostawę do domu uskuteczniam od 

pięciu litrów bez żadnego osobnego wyna­
grodzenia.
P  Na żądanie Szanownej Publiczności ż /p ro ­

wadziłem spn tdaż  as;-gnat im NAKTK w składzie 
lamp przy ( htc.u Mar.ackim 1. 9.

i w hsndlacb win i delikatesów:
Wnych P. S tin is la w  a  Markiewicza  

Musiał ćwiczą i Janiki* 
Alberta, Szkowrona 
Stan. Wojciechowskiego

za okazaniem których  wydają naftę sU ady  moj e :  

Sobieskiego 1. 1 . — u\ Czarnieckiego 1. 1 .
Jtt. D I T M A . R ,  Lwów.

Okazyjna sprzedaż gwiazdkowa
w magazynie D. LESSN ERA  we Wiedniu

wyposażoną została w tym  roku w ni “'/wyk!;', bogaty, n ieprzebrany  zbiór nagrom adzonych  matorjałów w ełnianych, jedw abnych i do prania , oraz barchanów . Ceny najtańsze bez konkurencji  —  m a j ą c  na oku jedyny  
cel, podać szanownej P. T . Publiczności [>o uioby\Vi»le tanicdi ccuach, towitr i abry i tani —- s taw iając  mnie w możności s|>odzicwania sic licznych zamówień i zajU'asza sie niniejszem szanow ną P . T. Publiczność, 
w  s u t e r e n i e  j e j  w ł a M i t « . g o  i s o r j e n t o w a u i a  s i ę ,  do łaskaw ego  o b e j r z e n i a  imponującego s k ła ln  towarów w okazyjnych gwiazdkowych mate-ijałach. Z wysokiem  poważaniem

D .  Ł E S S I T E B .

Podwójnie szerokie, jednobarwne i wzorzyste materje wełniane 
Podwójnie szerokie, modne, dobre w deseń m aterje wełniane ■
Podwójnie szerokie Beige . . .
Czysto wełniane, podwóinie szerokie, dobre materje na suknie . . . .
Czysto wełniany, podwójnie szeroki Kasan . . . . . .
Podwójnie szeroka, modna letnia materja z jedwabiem .
Sukno Diagonal, podwójnie szerokie . . . . . .
Podwójnie szerokie, jednobarwne w deseń materie wełniane .
Podwójnie szeroki szewiot Kam garń we wszystkich barwach .
Bardzo dobre, podwójnie szerokie Diagonal m aterje kamgarnowe we wszystkich barwach .
Piękne materje kamgarnowe, podwóinie szerokie, bardzo dobry gatunek, we wszystkich barwach 
Szczególrie piękne, podw. szer. materje kamgarnowe Crćpe, czarne i tegetthof niebieskie najlepszy gatunek 
Podwójnie szerokie, czysto wełniane, angielskie modne Szewioty . .
Podwójnie szerokie, czysto wełniane, angielskie modne Szewioty .
Dobra, podwójnie szeroka, czysto wełniana modna m aterja letnia z jedwabiem, doskonały gatunek 

(150 sztuk, specjalnie drap Fond w zapasie .
120 ctm. szerokie, szczególnie praktyczne, wzorzyste Szewioty .
120 ctm. szerokie, bardzo dobre Szewioty . . " .
120 ctm. szerokie, bardzo dobre damskie sukno we wszystkich kolorach
120 ctm. Bzerokie, angielskie piękne materje modne
120 ctm. szerokie, czysto wełniane, angielskie piękne materje .
120 ctm. szerokie, materje wełniane Himaląja w bardzo dobrym gatunku
128 ctm. szerokie, szczególnie piękne Diagonal materje kamgarnowe, doskonałej jakości, czarne i we 

wszystkich modnych barwach (niezwykła sposobność) .
Yoiles, czysta wełna, najlepszy francuski gatunek w niezliczonych, przepysznych deseniach

za
n
n
r>
r

n
n
M
n
n
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n

n
n

metr 21 ct.
a 28 „
.  30 „
,  BO „

80 „ 
30 ., 
30 
35 
40 
46 
52 
55 
GO 
65

63
48
50
58
63
66
78

85
36

za m etr

0 ( 3 [ \ A T £ L f o H @  A £ l ł l * y  W ^ ar^ zo P ^ knycb naj nowszy cb deseniach (czysty jedw ab)

Jedw abne Armurette . . . . .
Surah raye, czysty jedwab . . . . .
Jedw abne fulary w bardzo pięknych najnowszych deseniach (czysty jedwab)
Prawdziwy Shangai-Pongis, czysty jedwab, piękny deseń 
Czysty jedwabny Pongis z najnowszym deseniem w kwiaty 
Satin de Chine Feęonne, czysty jedwab 
Czysto jedwabna m aterja „Fsęonne pointu’

zł.

Tafletao rayó, czysty 
Modne Pepi a, czysto jedwabne materje 
Tsffetas raye Nouveaute, czysty jedwab 
Jedw abna Bengalina Faęonne, piękny deseń 
Czarna materja czysto jedwabna „Brocatele Fsęonne"

65 ct. 
85 „ 
45 „ 
96 „ 

1-30 
1-05 
1-30 
1-36 
1-30 
175  

94 „ 
9a „ 

110
Aksamity we wszystkich barwach po 60 ct. i wyżej. Jedw abne plusze we wszystkich barwach po zł. P10, 1‘40. 
Lew antyny we wszystkich deseniach . . , za m etr J5 , 16, 19, 20 ct.
-T ewantyna, najlepszy gatunek w najpiękniejszych deseniach . . . wt m etr 26 „
Atłas-Batyna w najgustowniejszych deseniach . . . n 36, 40 „
Zefir w bardzo ulubionym, dobrym gatunku . . . . „ jj 35 „
Batysty, franc. gatunek, w pięknych deseniach . . . . . „ „ 30, 35 „
Barchany i flanelowe Cottony w bardzo dobrych gatunkach i najpiękn. deseniach, za m etr 19,24, 28. 32, 35, 40, 45, 52 ct. itd. 
Dalej zasługują jeszcze na wzmiankę : Nowości w oryginalnych angielskich i francuskich ms.terjach m odnych 12 ctm. sze­
rokich za metr zł. 1 —, 1 2 0 ,1  45, 1;50, P 5 5 ,1 75,1  95, 2*20, 2 80, 31—, 3 50, 3 75, 4’60 itd. —  Szewioty diagonal we wsz; 
stkich barwach, 120 ctm. szerokie, za m etr 80 ct. — Flanela imprime, najlepszy fraiocuski gatunek za  m etr 65 c t

Dla prowincji bogate kolekcje próbek i ilustrowane żurnale gwiazdkowe rozsyła się ochotnie darmo i opłacone.

Przy zamawianiu próbek uprasza się podać w  przybliżeniu gatunek materji.

n o a a  h a m d i i o w t

m  W ied n iu , V I ,
HVT ar iahilfe:rs-fcra.sses

Nr. 81.-83.,
Sutereuy, paiter, mezanin, L piętro.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesieala rozmaite

po l ł/j centa od wyrazu.

T } r  a k t y  k a n t  a  poszukuje urząd pe- 
1  cztowy B orynia. 897

Re a l n o ś ć  w śródmieśein do sprzeda­
nia. W iadomość w biurze adw okata  

dr. Krygowskiego ul. Trzeciego M aja 10.

B iuro Gazet Lwów, 
ulica K ilińskiego 2 (naprzeciw  k a ­

w iarn i wiedeńsKieij poleea wszystkie 
europejskie pisma.

Ns c z a s  t r w a n i a  8 e j  m a  poszu­
kuje się 3 elegancko umeblowane 

pokoje z przedpokojem w pobliża gmach 
sejmowego. W iadom ość w A dm in istrac ji 
naszego pisma.

Y&7 csta tn ie j nędzy zostająca K aro lina  
w? S l ń k i e w i c z  z powodu epilepsji, 

wyniszczona, blaga litościw ych serc o 
pomoc na ubranie. A d res : K arolina 
S ińriew iez, przy ul. św. Zofji 1. 36.

Oso b r*  wolaa, wdowa, bezdzietna, s t \ r -
s£.ł, b ióraby się chcia ła  zająć gospo­

darstw em  domowem w którem  się znaj­
duje restauracja , znajdzie n it~chm iast 
nmiesze/.er . B liższa wiadomość w A dm i­
n is trac ji „Oziennibi, Polskiego*. 896

Ł y d s - w y
znakom itej sorty pod gwarancją

„Halifaz* N r. 2 dobre
p a r a ................... zł. 1.25

„Halifaz* N r. 1 stalowe 
noże p ara  . . z ł. 1.8 ' 

„H alifaz* z szerokiemi 
nożami para  . zł. 3 .— 

„H a lif .i*  damskie nie 
niklow ane p ara  zł. 1.50 

„H alifaz* damskie niklo­
wane p ara  . . zł. 3.— 

„H alifax“ mę kie niklo­
wane para . . zł. 3.— 

„Halifaz* męskie n ik lo­
wane z szerokiem i no­
żam i para  . . zł. 5.— 

„H alifaz* syst. „Jackson 
H aines* stalowe zł. 4.— 

„H alifaz* niklowane tak 
zw. „Sport* . . zł. 6.— 

„Jackson Heynes* n ik lo ­
wane, p ara  zł. 5.50, 6
i ................................ 6.50

„M erknr* „H elvetia“ albo „Prim u i1
p a r a .............................................. . z ł .  2.80

1 para  rzemyków do łyżew . . .  30 ct.
poleca

P IO T R  C H R Z Ą S T O W S K I
handel żelazny we Lwo*le

plac K apitulny 1 (naprzeciw K atedry).

(1 0  CATOOLICAI

T O W A R Z Y S T W O

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
od ognia, gradobicia, 

pęknięcia i uszkodzenia dzwonów,
od wypadków i na życia.

G-łówna reprezentacja
na wschodnią Galicję i Bukowinę 

we Lwowie 
ulica Szopena liczba 4.

Z ! ? p e ł n »  w y s p r / . e d a ż  niżej cm  
fabrycznym  płócien, drobiazgów,

cer\‘M  . maszyn * . . .szycia d.
handlu S U in ls ła w a  B u s c h a k a ,  plac  
E ai.. ki . 2. 825

W j p i o r l a w - n n e  t o w a r y  sprzedaje 
s s iż fc j c e n  f a b r y c z n y c h

P ortiery , F irank i, Dywany, R e n r t k t  
m aterji meblowyeh, Pluszów, Kretonów , 
Chodników it j. Magazyn A . K r z y s z t o -  
f o w ic z a ,  Lwów, p lac H alicki 1. 2.

Do trwałego 
i pięknego

zapuszczania posadzek 
1 podłóg

z  m ię k k ie g o  d r z e w a !

Masę francuska
n ad a ją  ą się szczególnie na parkiety.

Masę woskową
w ł a a n c g o  w yrobu

;ia posadzki i miękkie podłogi

Glazurę bursztynów*'
z ki loretn i pięknym trw ałym  

p !. .kisim, do śc ieran ia  w ilgotną 
ścierką.

Glazurę emaljową 
.Linoleum

szybko schnącą z połyskiem .

I s k i e r  C h r i s l o f a
e,.! ijr.-y w m esnełiia pó łgodziny  

nad - «y r. ;.i trw ały , posiadający pię- 
b;:V ird iiły  połysii i nadający Się t .k  
na parkiety, juk i na miękkie podłogi.

S Z C Z O T K I  i P Ę D Z L E
do zap isz. Zallia. 

S z c z o t k i  ni o  f r o t e r o w a n i a
oraz wszelkie inne gatunki a z o z o t e k  

w zakres gespadarstw a domiwego 
wchodzące.

Wosk do nacierania, 
Płaty sukienne

do w y. ierauia podłóg i t. p. i t. p.

p o l e c a  2042 1—?

A1M
Lwów — R y n e k  38.

Knorra
Wyciągi zupne

w pakietach na s z e ś ć  p o r c j i  
z przepisem nżycia.

Knorra
Mączkę i Grysik o w s i a n y .  

Mączkę kukurudzianą, jęczmienną, 
grochową, soczewicową, ryżową

i t. p.
Mączkę Nestla dla niemowląt. 

Czekoladę szwajcarską 
Maestraniego.

Kakao w puszkach i na wagę.
Van Houtena, Bernsdorpa. 

Jordana I Timaeusa i Maestranl 
Kakao owsiane dla dzieci 

Ekstrakt mięsny Lieblga
i  t. p. 

p o 1 e e a

ALOJZY fOBNER
Lwów, Rynek 38.

Zeszłoroczne
H erbaty były z powodu nzdmiernyeh

deszczów w Chinach po naj. 
większej części nie bardzo 
dobro, tylko 

H et b aty  pochodzące z niektóryeh 
prowincyj, a które trzeba 
było w ypoziaw ać, były lep ­
sze. — .i  powodu, iż opadły 
w cenio, zaopatrzyły się 
domy w Hamburgu i Bremie 
w złe gatunki 

H e rb a t i s ta ra ją  się je  teraz pozby­
wać, a tym sposobem Kon­
sumuje Publiczność bezwon- 
ną, a ro w ażniejsza niepo- 
żywną

H e r b a t ę  nie posiadającą bowjem tej 
ilość THEIN Y  i tych Gzęśei 
białkowych, jak  je posiadać 
powinna.

N atom iast tegoroczny 
pierwszy sp rzęt w ydał 

H e rb a ty  bardzo dobre, arom atyczne 
i obfite w części ekstrakty- 
wne. Zaopatruję dę z p ierw ­
szej ręki, zapotrzebowująe 
cd r rk r  do roku zawsze 
większe ilośei 

H e rb a t, a p r/ez  ten znaczny zbyt.
jestem  w możności podać 
Szar Pnbliczności, k ióra żą­
da mojej

H erb aty  z  B ą c z k ą  2097 1—?

(M ONOPOL)
doskonałe

H e ib a ty  po stosunkowo tan ich  cenach 
konkurencyjnych.

Pierw szy wagon tegoro­
cznych

H - r b u t  już nadszedł, a jeże li Sza­
nowne P. T. Oozpodynie 
um iejętnie i d o b rą  wodą 
zaparzać będą, to 

H e r b a t y ,  które mój magazyn wydaje, 
okażą eię jako doskonałe we 
filiżance.

Zapoznawani dotychezaz 
w zawodzie handlowym, iż 

H e rb a ta  sta je  eię przedm iotem  kon- 
znmcyjnym ogółu ludności, 
a nie jest, jak  to dawniej 
byw ał), napojem inksuso- 
wym. — Przez dostarczanie 

H erb a t dobrych a tan ich , czyniąc 
ją  p rzystępną d la  każdego, 
rozpow szechnia się ją  zaw- 
sce więcej. — Od la t 35 
kiernjąe się temi zasadami, 
przychodzę do tego rzek na- 
n ia , że tak świat handlow y, 
jak o te ł Szan. Publiczność 
nabywa u mnie zawsze więcej 

H e rb a ty , gdyż zawsze jednostajn ie  
dobre, a  tanie  .gatnnki do­
starczam .

C e n y  s ą  n a s t ę p u j ą c e :
Herbata c z a r n a ................... z ł. 2.— za 'I , V
Herbata „ Melznge „ 2.40 „ „ „ 
Herbata „ Noncbao „ 2.80
Herbata „ V ictorj»  „ 3 20
Herbata fim iiijna  wyborna „ 3 40 
Herbata L ian  Sin . . . .  „ 3.60 „ „ „ 
Hii bata „ P in  Melange „ 4 .— „ „ „ 
Herbat i  Pin Futsćhew  . . „ 5 — „ „ „
Herbata ńrum atik  . . . . „ 6.— „ „ „
Herbat ta okruchy zł. 1.40, a.60, 2.— „ „ „ 
Herbata gospodarska . . z ł. J.60 „ „ „

Proszę wszędzie ż ąd ać :
H e r b a t y  a  R ą e s k i ą ,  a gdzie niema, 

zamówić listew nie z magazynu

H e r U  Juliusza G ro s s e p  i  K ra lo w ie ,
Bynek, Pałac Spiski.

We Lw ow ie skład w h a n d lu ^ W ła «  
dyaław a

» »
n n

B ażauta, ulica Halicka.

iurtownik win I właściciel winn c
S c h w a n k -S o h iffm a n n

we W iedniu I., R eichsrathstrasse 9. 
i B u g d o rf  —  S z w a jc a r ia .

D ostarcza win stołowych w beczkach od 
30 litrów  wyżej pod gw arancją czystych 
naturalnych , loeo piw nica we W iedniu — 

S tam m ersdorf:
W ęgierskie wina stołowe, białe l i t r  et. 24
Z i e l e n i a k ...........................................„ „ 3
Iz a m o ro d n c /....................., „ „ 4 5
H egyalyer .  „ „ 5;
Tokajskio, wytraw ne . . . . „ „ 7'
Ofaer, stołowe, czerwone . . . „ „ 2 6
V ila n y e r ............................................... „ „ 3 :
M eu e-eh e r...........................................„ „ 4
Specjałneść I S •hwank-Mouopr,l jak Rit a 
ling, Schc ank-Monopol jak  burgundzkie 
jCma bntelki 1 zł. — W ina w bute k ich  o? 
50 (t. i w ylej. C enniki g ra tis  i franco.

J u ż  n a d e s z ł y  n a  „ G w i a z d k ę *

i z działo p l a t a n
które poleca 

Największy skład papieru

W E LW O W IE  
przy placu Marjackim.

2165 1 - 2

C i e p ł e
Skarpetki i pończochy z czystej
wełny od 75 ct., Kaftan ki i spo­
dnio z angielskiej wełny, Bielizna 
Dra Jagera, Kamasze, Rękawiczki, 
Gebry, Pantofle, Kamizelki, My- 
tćnki, Czapki futrzane, barankowe 
i wełniane. Papucie, Czapeczki 
wełniano dla pań i dzieci, Bolero 
granatowe, białe i kolorowe, Cza- 
poczki do ślizgawki Sport, Ręka­
wiczki do ślizgawki. W ielki wybór 
ciepłych Szalików, Chustek, Koł- 

derok i Kocyków — polocają

Górsłi i Szydłowsłi
Lwów, plac Marjacki 8

(róg Hetmańskiej).

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

_ alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Galicyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotela nlica Karola Ludwika,
H a n d e l  f a r b  l  m a t e r i a ł ó w .  1578 1— 15

Od dawien dawna ze twej dobreol I zapaohn znaną prawdziwą

HERBATF ROSYJSKĄ
z iegoroczDtgo zbiorn majowego poleca h a n d e l

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h

1 funt  „Fam ilijnej* bardzo d t b r e j .............................. z ł. 1 40
1 fun „M elsnge de Moskau* w oryg. opal. najlep. 2 5 
i funt „Im perial* cesarskiej w oryg. opakowaniu * 3-50 
1 funt Wysiewbów z na.jlepgz. herbat kwiatowych „ l- 2(. 
Znakomita KAWA „Slrlu ./*  franco 5 k i l o ..................... 9 -t
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S  t  ć> b  o  " w  rL  e

podarki aa Gwiazdkę!
W ie lk i w y b ó r  

o ry g in a ln y c h  J a p o ń s k ic h  p rz e d m io tó w  z  d rz e w a .
Przedmioty z te rrako ty  do pomalowania ja k o to : talerze, wazony, podstawki itp.

P rz e d m io ty  z  d rz e w a  b ia łe g c  do p o m a lo w a n ia .
F A R B Y  O L E JN E  i AK W A R ELO W E

w e l e g a n c k i c h  k a s e t a c h  w w i e l k i m  w y b o r z e .
W z o ry  do m a lo w a n ia .

O Z D O B Y  JT A D R Z E W K A
w sortym entach o różnych cenach.

Ś w ie c z k i w o s k o w e , P o z łó tk a  i t . p. 
P e r f u m e r j a ,  M y d ł a  t o a l e t o w e ,  W o d ę  k o l o ń s k ą  i t. p.

poleca

A L O J Z Y  H t B Y E R
l i f t ó w ,  R y n e k  3 8 .  2114 1— 3

Celem polożen a tamy adużyeiom niektórych re tauratorów, mim za* z«zyt 
jodać do fu b lic z iu j w ialoinosci, że

P I W O  O K O C I B S h l E
s p rz e d a ją  na  s z k la n k i ty lk o  n a s tę p u ją c e  f irm y  i

I Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August ScheUenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P B O M K S T
do ciągnienia dnia 2. stycznia 1896 r. na losy kredytowe

po z łr. 5.50 w raz ?e stem plem .
Główna w ygrana zł. 150.000 w. a.

oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

NA.ftnła Toepfcr, ul. Trybuna! k i  12.
J. Apisdo f, ul. Sobieskiego 1. 14 
W ilh ' !m B reitm ayer,u l. T ryb iin ilska  l i .  
Jóstrf hibrlich, K aw iarnia Teatralna, 
ló ie f  F iieg , ul. Jag ie llońska  1. 22. 
Ludwik G ardolińaki, u l. K opernika 1. 4. 
Szymon Goldberg, ul. B atorego 1. 16. 
W ilhelm  Hellm ann, ul Kazimierzowska. 
Dawid Kossler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem *.
Włs ysław  K ozłoiiski, ul. G ródecka 79. 
Jarzy  Kirsch, ul. S olarna 1. 8 
M ichał Laudei, ul Skarbkow ska 1. 4.

Szjrnon Post, ul Krakowska.
K a r.l Przybylski, T eatralna 1. 13. 
A ntoni R udziński, re s tau rac ja  kolejowa. 
A braham  Rolhberg, ul Kazimierzowska. 
H erm an Salzberg, iliea K ołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim  Stoff, ul ja  Sobieskiego pod 

„Słoniem*.
W ilhelm Tanenbanm , ul. K arola Ludwika. 
S. B. T anzer, plao Chorążczyzny.
A ntoni U hlarz, ul. B atoręgo 1. 13. 
H enryk Yoi*e, P iw iarn ia  Ofiocimska, róg 

ul. Sykstnskiej i Sło »f>ckieg \
Ja n  Ważny, ul. Czarnieckiego.
F ilip  W eisz, ul. Chorąższczyzna 21.Jan  Ludw ig, nl. K rakow ski 1. 7.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12,
T e le fo n  Bp. 6 . 1031 1—?

Skład piw a fiiszkowego n p. W iesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłośó ogłaszać będę każdej n iedzieli w pismaoh lwowskich nazw i­

ska restauratorów , którzy p iw o  O k o o im s k ie  sprzedają, a nadto zastrzegam  
tobie w ystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod m arką 
okocimskiego. J A N  G Ó T Z ,  brow ar w Okocimie.

Przewy borne w smaku I zapachu
przez S D E Z  sprowadzane

TTERBATY
chińskie

a m ianow icie: V> kl. zł.
Nr. 0. „Assam - Peeeo - M andarin*

n a jp r z e d n ie js z a ........................ 5 '—
Nr. 1. „Taszu* P erła  Chin, żółto-kw. 440  
Nr. 2. „Jnntojczan Peeha* b ia ło -kw .4— 
Nr. 3. „Nandźyn*, czarna, mocna . . 3 20 
Nr. 4. „Souchong*, msło narkot. . . 2*80 
Nr. 5. „Congo*, fam ilijn i dobra . . 2‘-r- 
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . .  1-50 
Nr. 7. „W ysiewsi* z najl. herbaty  . P70 
Nr. 8. „Souchong*, mało naikotyezna 3'60

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w R yn k u  l. 42.

Wesołe święta
uczynisz Pan  swym daieoiom przez 

zakupno naszej niezrównanej

Kollekcji Gwiazdkowej
którą z powodu nadprodukcji naszych 
fabryk, zmuszeni jesteśm y oddać za 

bezcen, bo tylko za

S f zł> 1*25 •
N asza kollekcja składa się z 35  

następujących s z t a b  zabawek my­
ślą  ych, stanowczo mocno i gustownie 
oporządzonych:
1 przepyszna „A ustrja* skrzynka bn 

dow lana, sk łada ąca się z 30 ka­
m ieni i książei ski wzorów z 25 ko­
lorowymi obrazkam i.

I pudełko naczynia blaszanego.
1 zegarek rem ontoar do naciągan ia . 
1 łańcuszek do zegarka.
1 nbrana lalka.
1 bogata książka z obrazkami.
12 żołnierzy cynkowych w kartonie. 
1 trąbka blaszana.
1 żartobliw y sam o-fotograf.
1 1' teryjka.
1 g ra  „Czerwonv kapturek*
1 gra do składania .
1 san obiegająca mysz.
1 przep. pierścionek zó serduszkiem .

Wszysttie 25 sztni rajem tylfco 21125
Zwrc camy uwagę w -nteresie wszy­

stk ich  kapujących ua to, aby zamó- 
w ionia Jnk najpręi^ej n^dsełano, co­
dzie ń bowiem nadchodzą setk zamó­
wień a d ruga  taka sposobność, aby 
dzieciom za zł. 1*25 coś pysznego sp ra­
wić, nie trafi się nigdy. R ozsełka za 
n adesła- em pieniędzy lnb pobraniem 
przez mu. ńohaa dom komisowy zjedno­
czonych fabry * zabawek we Wledali II. 
T aborstraaso Nr. 44. 688 1—i

S U C H E R  C A C M )

Pierws?.y Pilzneński Browar Akcyjny
w Pilznie

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że oprócz sławnego z dobroci
znanego

piwa pilzneń8kiego leżak i piwa pllznsńskiego eksportowego
w j r s b i a  n a d t o  z n a k o m i t y

Bok pilzneński
który pierw szorzędną swoją dobrocią pozyskał sebie sławę n a j l e p s z e g o  

b o b u  i  p r z e w y ż s z a  w s z y s t k i e  p i w a  b a w a r s k i e .
Jeneralne zastępstwo i główny skład p i w a  b e c z k o w e g o

dla Lwowa, Galicji wschodniej i Bukowiny
n p. p- 2000 1—?

Ozjasza Wixla i Syna
ul. Bogusławskiego 1 13. Telefon 6.

Główny skład piwa flaszkowego u p. 8 .  W i e s e r a
nlica  B>k8tuska 1. 14. Telefon 149.

Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny w Pilznie.

FABRYKA MASZYN

MAKS KORN
w WIEDNIU, Hernalser Hauptstrasse i ęo

wyrób specjalny
G a tr ó w  t a r t a k o w y c h

i wszelkiego redzajn

M a s z y n  do o b ra b ia n ia  d r z e w a
675 1 - 4 3

Maszyn rękodzielniczych.
I lu s tr o w a n e  c e n n ik i b e z p ła tn ie  i o p ła c o n e .

■ W B

że już otrzymałem świeże towary świąteczne i takowe po najniższych
cenach polecam.

Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności podaję poniżej mały wyciąg
z mego cennika :

Towary świeże pierwszej jakości I
'/ , K. m igd iiłó» w ybieranych . . . . 56

„ migd-sfów bardzo ład n y .h  . . 48
„ dak ty li m arokańskich . . . .  90
„ dak ty li a leksandryjskich . . .  34
„ dak ty li C a l i f a t ................................. 32

rodzynek su łU ń ik ieh  26 i . . 32 
„ rodzynek Elem e dużych . . .  34
„ rodzynek czarnych d obnych . . 24
„ M alagi na g a łą z k a c h ..................... 90
„ orzechów tu re c k ic h ......................... 20
„ orzechów tn reck irh  łuszc anyoh 38
„ orzechów włoskich papierówek . 20

orzechów włoskich łuszczonych 50
50

'/ ,  k. fig w iankow ych.................................15
„ cykaty d u ż e j ...................................... 75
„ arancin i drobnej ..........................56
„ m arm olady jw o e o w e j...................4 >
„ pow ideł b o ś n i a e k ie b ..................... Ib
„ śliw ek b o śn ia c k ic h ..........................16
„ ma ła  świeżego do ehleba . . .  60
„ m asła dworski' g> do p o tr iw  .4 8
„ m a k u ...................................................20
„ m i o n u .................................................. 26

1 „ mąki n a jład n ie js i, św iątfeznej 15
1 sł- ik k o n f i t u r ........................................ 50
1 słoik miodu lipowcg > .........................35
1 dgr. w a n i l i i ..............................................60
1 L sk a  w a n ili i ..............................................20

„ fig su łtańsk ich  deserowych 
„ fig su łtańsk ich  26 i . . . . .  94

Utrzymuję także na składzie różne gatunki tylko naturalnych win, 
wyborny rum  bremski, herbatę, wódki zagraniczne i krajowe, oraz bardzo 
dobry koniak francuski po zł. 3, 3.50, 4, 4.50 i 6 zł. za butelkę.

Zamówienia z prowincji odsyłam odwrolnie, na żądanie cenniki 
wysyłam franco.

Polecając się licznym rozkazom Szanownej P. T. Publiczności
kreślę się z pełnym  szacunkiem

Leonard Solecki
2 pi3  p ,  we Lwowie, ul. Batorego 1. 2.

STKUNY.
zaopatrzone w aszka d la  prostszego 
u m o c o w a n i a  na instrum encie. luem a 
w ęeej guzów i kuo tów ; niema 
s.ystającyeh końców. — N ajlepsze 

i  najpiękniejsze umocowanie. — 
Z n a k o m i t y  ton. — Ssjwiększa 

w ytrzym ałość.

Założony w  r. 1848.

M Ml
Wien,

VII. Josefsgasse 6.

Na cały świol znana, 
najtańsza fabryka

C Y I E B
strun, 

stolików resonanso 
wych Itd.

C e n y :  Na cy trę : ZAykłe cytrewe 10 e t ,  do ey ter konceitowych i harfowych 
11 ct., do eyter elegijnych 1 2 ct. N askrzypoe: S trun /k iszkow e 8 i 10 et. S trnn prze- 

szpanowane 15 c W yczerpujące cenniki na żądanie.
U w aga: Tylko nszka do zaw ieszania na każdej s trun ie , k tóre mnsi byó zaopa­
trzone napisem : P atea t Salte i firmą Ant, Klendl, Wlen, daje knpnjąeemn możność 

odróżnienia lieznyeh podróbek od praw dziw yeh strnn  A nt. K iendla.
A S T . K I E N D L ,  Fabryka instrum entów  mnzyeznyeh i stru n  w W iedniu, V III.

Josefsgasse 6. 681 1—3

Richtera Kotwiczne skrzynki budowlane

■ 

■

zaimuią dotychczas uajpiorwKzo miej­
sce; są one najmilszym podarkiem / ' /  . 
gwiazdkowym dla dzieci przeszło 
trzyletnich. Dla nadzwyczajnej 
trwałości są skrzynki te taniemi, 
jako też dla ważnej zaloty, iż 
dopełniać i powiększać je można.
Ktoby jeszcze nie znał tej naj­
wspanialszej ze wszystkich zabaw 
i zajęć, niechże zażąda od pod 
pisanej firmy nowego, ilustro­
wanego cennika, a otrzyma 

Przy zakupnie należy wy­go bezpłatnie.
raźnie żądać: Richtera Kotwiczną skrzynkę
budowlaną, a. nie przyjmować skrzynek bez 

■mnrki fabrycznej Kotwicy, ale przeciwnie, 
takowe stanowczo odepchnąć; kto tego•  . 
zaniecha, otrzyma łatwo skrzynkę pod­
rabianą. Prosimy zważyć, że li tylko 
prawdziwe Kotwiczne skrzynki budowlane systematycznie dopełniać m .zna, a za­
tem podrabiana skrzynka najmniejszej nie ma wartości jako dopełnienie, ^aammy 
zatem, li tylke prawdziwe skrzynki kupować, które po cenie 40 Ja , 75 kr., 90 kr. 
do -6 złr. i wyżej mają stale na smaazie

wszystkie  lepsze sk łady  zabawefc.
N owość 1 Richtera gry: Rozweselaoz Jajko Kolumbr, Uśmierzyoiel, Krzyżyk, 

Pitagorao, Zadania łukowe itd. Cena 35 kr. P ra w d z iw e  ty lk o  z K o tw i

F .  A d .  R i c h t e r  &  C i e .
Pierw łił auitr.-węglerska casarska i królewska uprzyw. fabryka skrzynek bndewlaayeh 

Konior i skład: I.Nibelungei 5.4 WietilBu Fabryka: X in /1 (Histzing) 
ladalstalt (Turyngia), Oltsa, Rotterdam, Londyn I.O., lewy Tork, 215 Pearl-StreeŁ

— T ate, na dole )ija sze dwóch.
— Pobiegnij prgdko, może zarobisz co później, jako  szwiadek...

T^kowiieki. Q4pł-ried*i»lBJ ** redakcję Yrajewski. P»dw  * kbryki czerlańsklej. 7i Drukarai .Dziennika Polskiego" pod łarząder™ Fraaoiwaka Kattne.-


